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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narodu" wyno­
si na pr owinc j i :  mie- 
sięczuie kor. 2'70. W  pań­
stwie memieckiem kwar­
talnie: 10 koron. W  in­
nych państwach kwartal­

nie koron 12’—.

Numer poj edyńczy w miej- 
sculOh., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważuiony przedsiębiorca tego dział* p. Włodzimierz Strycliarski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej 
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nekrologi Ltd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 88.
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Ks. Mirski zdemaskowany.
Z Petersburga otrzymujemy list, pochodzący 

ze źródła bardzo poważnego, który rzuca cie­
kawe światło na tak zwaną politykę ugodową:

•Nadzieje, przywiązywane przez niektórych 
Polaków do osoby ks. Mirskiego ilustruje w spo­
sób charakterystyczny dokument, znaleziony 
po jego ustąpieniu. Oto udało się wydobyć z 
kancełarji cesarskiej memorj?ł Mirskiego, pisa­
ny w maju 1904, k;: ly  Mirski był jeszcze w i­
leńskim jeneruł-gubeinatorem. Memorjał, poświę­
cony s^Dsunkom polskim na Litwie i Białorusi, 
jest bardzo obszerny, bo obejmuje 80 kilka stron­
nic i dowodzi ja k  d a l e k o  o d b i e g ł y  ce­
l e  i t r e ś ć  p o l i t y c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  
M i r sk i e g o  od j e g o  s ł ó w  i ob i e t n i c .

Głównych ustępów, streszczających tę poli­
tykę, jest cztery.

W  jednym z nich, omawiając kw tję naby- 
wauia ziemi pizez Polaków i zni ien;a znanego 
prawa grudniowego, w^* iwlada się przeciw zr {e- 
sieniu p r  ciwnie, w im ".esach pańsi-wa uważa 
za pożyteczne utrzymanie tych ograniczeń. W  ca­
łej pełni następnie doradza w p r o w a d z e n i e  
j ę z y k a  b i a ł o r u s k i e g o  do n a b o ż e ń s t w a  
d o d a t k o w e g o  (w dalszym ciągu motywowa­
nia tego punktu uaywa nawet zamiast » białoru­
ski* wyrazu »ru&£ki«). Wreszcie doradza zr>i~'ć 
faktycznie prawo kupo w dl* mniejszych :? 
ziemi (do 00 moegow), wydane fcilka Jat Lmu 
włościanom i drobnej szlachcie t. j. ludziom, 
pracującym c ob' me, rr ;zej wł noięcznie j.*ko 
rolnicy. Ponieważ jednak odięeie prawa + go, 
wydanego w d r o d z e  ł a s k i  mo na r s z e j ,  
mogłoby sprawić złe wrażenie, pedaje projekt 
obejścia go inną drogą, nrnnowicie uczynienia 
go w każdym wypadku pojedynczym znleimera 
od władz miejscowych, t. j. gu bematoi o w e\ 
Ta praktyka jr:t rzeczywiście sO owana od 
lat 4—5.

Nakoniec, dąż^c dalej do zru«-yfikowmia tych 
prowincji, piopmuje au^r memoijrTi nabywa­
nie prz3z rząd majątków 7’emskich (to samo 
proponował i Plehwe co do Królestwa) i r oz -  
p a r c e l o w y w a n i e  i ch p o m i ę d z y  w ł o ­
ś c i a n  r o s y j s k i c h ;  z drugiej zaś strony za­
chęcanie ludności miejscowej do p r z e s i e d l a ­
nia si ę na wschód,  S y b e r j ę  — ula! wianie 
jej tej emig.t 3ji, nadawanie korzystne ziemi iU. 
Pisał ów ciekawy dokument podobno Charuzin, 
dyrektor ka~ celarji M{ ckiega w Wilme. Szcze­
góły wyżej pedane są cukierń autentyczne, za­
czerpnięte wprost od ludzi, którzy memoiji \ czy­
tali, i z trudne 'zup, przekonawszy się oczywi­
ście, uwierzyli w tę nową prawdę — i nowego 
księcia.*

Informacje swoje uzupełnia nasz korespon­
dent następującemi uwagair':

Ks. Mirski, to typowy okaz czynowniezej 
dumy na tle dobrodusznego temperamentu. Gay 
przybył do Wilna w ep ;oe rozkwitu rusyfika- 
cyjnego systemu, nie przyszło mu nawet namyśl 
dążyć do zniesienia systemu, owszem, jak się 
z memorjału okazuje, był za dalszem i ener­
giczniejszym jego stosowaniem — ale w f o r ­
m a c h  ł a g o d n y c h .  Tem w błąd wprowadził 
społeczeństwo polskie, które w nim w idział 
przyjaciela.

Po śmierci Plewego, gdy w sferach decydu­
jących zachwiało się przekonanie o skuteczno­
ści policyjnych i represyjnych rządów, Mirski 
odrazu skłaniać się począ* do »!iberalizmu» i 
wystąpił z polityką «zautania». Jedną z pod­
staw tej po11 tyki, jak M wiemy dokłe lnie, było 
złage dzenie rusyfikr eii w zśemiaoh polskich i 
ks. Mirski przedstawił wówczas memo^jP, w 
którym oświadczył się za zniesieniem ukazu 10 
grudnia, ale z pewnemi ograniczeniami.

Powyższe ciekawe doniesienie rzuca nader 
charakterystyczne światło na rosyjską politykę 
w Polsce i na bezdenną... naiwność naszych u- 
godowców, — i tych co szli pod pmmik Kata­
rzyny — i tych, którzy układali •pojednaw­
cze* memorjały.

Sergjusz Aleksandrowicz.
I. Aleksander II. miał 5 synów: Mikołaja, Ale­

ksandra III., Włodzimierza, Aleksego i Sergiu­
sza. Z tych żyje jeszcze Włodzimierz i Aleksy, 
pierwszy jest szefem artylerji rosyjskiej, drugi 
dowodzi marynarką. Obaj nie odznaczają się 
ani wielkiemi zdolnościami, ani poczuciem obo­
wiązku; za to są filarami samodzierżawia i pra­
wosławia, a w usiłowaniach utrzymania obecne­
go porządku rzeczy, dzielnie im dopomagał w. 
ks. Sergjusz.

Urodzony w 1856 r., jako najmłodszy syn 
Aleksandra II., był Sergjusz ulubieńcem rodzi­
ców. Wychowanie otrzymał dość staranne i na 
pół niemieckie. Dynastja panująca obsenie w 
Rosji jest, jak wiadomo, czysto niemiecką, z do­
mu Holstein Gottorp. W  żyłach carów nie pły­
nie ani kropla krwi słowiańskiej, bo od stu lat 
wszyscy żenili się z Niemkami; tylko bowiem 
w Niemczech i wśród protestanckich księżniczek 
mogli znaleźć kandydatki, do tronu, gotowe za 
\Ą cenę zmienić wiarę. Księżniczki niemieckie 
wychodząc za mrż za rosyjskich w. książąt, 
zmieniały wiarę jak rękawiczki i stawały się 
fana ycznemi zwolenniczkami prawosławia, jak 
n. p. żona Aleksandra II. księżniczka pruska, 
której namowy wywołały ohydne prześladowa­
nie unitów. Aleksander 3TL poślubił Dunkę Da­
gmarę, która pizyjawszy prawosławie nazwala 
się Mar ją Fjodorówną i należy do gorących 
przyjaciółek Pobk lono^cewa. Ż żyjących obe 
cnie w. książąt jc len tylko jc~t ożeniony z księ­
żniczką oz anogórską, wszyscy inni mają za 
żony Niemki, albo z Niemek zrodzone kuzynki.

Te związki rcizmne wyja śniają niektóre za- 
gt Iki rc yj kiei pomyki, a nurdzy innymi tló- 
m:,czą sp; ij Jną nienawiść dworu do Polaków.

P:? ‘ j  Niemców wychowany w. ks. Sergjusz, 
pr: e z: *ł zwykłą karjerę książąt krwi, przy­
wdziewając w eg n ie  mundur wojskowy, awan­
su iąc szybko do najwyższych rarg. W  roku 
1S8Y z nowany dowodzcą pi eobrażeńskiego 
pułku gwardi', W  trzy lata potem miał być 
iruanowrny kierownikiem zakładów maryjskich, 
co cid 'loby w jego ręce lc j  tysięcy nauczy­
cielek i dziewcząt.

Awanlaika miłosna Sergjusza, która uba­
wiła *' ły Petersburg i doszka do uszu Aleksan­
d r  III, do ć surowego stróża obyczajów, uda­
remnił.* nomhiację. Ponieważ jednak Sergjusz po­
trzebował pieniędzy i z. szczytów, zamianowano 
go jenerainym gubernatorem Moskwy, choć ta 
posada była zupełnie zbyteczna i obciążała tyl­
ko budżet państwowy ogromnemi sumami.

Przedtem jeszcze odbył Sergjusz dłuższą po­
dróż po Europie i Azii, przyczem dotarł do Je­
rozolimy, gdzie przypal rywal się zbliska tłu­
mnym pielgrzymkom rosyjskim. Po powrocie do 
Rosji założył »towarzystwo palestyńskie* mają­
ce niby na celu opiekę nad pielgrzymkami, w 
gi. rucie rzeczy była to kuźnia prawosławnej 
pi opagandy. Bo ten sceptyk i cynik, o obycza- 
ju.L,i niezmiernie luźnych i etyce zupełnie wy- 
P. ozonei, był przytem fanatykiem prawosławia 
i miał piawdzlwą manję nawracania...

WaSka o język w szkole.
Z Warszawy otrzymujemy następujący te­

legram:
Wczoraj przed południem odbyło się za 

zezwoleniem władz z g r o m a d z e n i e  ro­
d z i c ó w  i o p i e k u n ó w  uczniów szkół

średnich, dla omówienia sprawy w p r o w a ­
d z e n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  do szkół .  
W  zgromadzeniu wzięło udział 1500 osób. 
Uchwalono następującą rezolucję:

•Zaleca się, aby p r z e d  N o w y m  R o ­
k i em s z k ó ł  n i e  o t w i e r a n o  na nowo, 
i aby dążono do reformy szkolnej odpo­
w i e d n i o  do ż y c z e ń  n a r o d o w y c h * .

Kurator warszawskiego okręgu naukowe­
go przyrzekł, źe prośbę o odroczenie pono­
wnego otwarcia szkół p r z e d ł o ż y  m i n i ­
s t r owi .

Podjęta więc jednocześnie ze strejkiem robo­
tniczym akcja młodzieży o wprowadzenie języ­
ka polskiego do szkół, — akcya dzieci przeciw 
uciskowi rusyfikacyjnemu, który tak ciężkiem 
brzemieniem przygniata najmłodsze pokolenia, 
weszła w nową fazę. Zapał dzieci porwał ro­
dziców i opiekunów. Tym razem «starsi« nie 
wystąpili przeciw «mrzonkom« młodego pokole­
nia, lecz energicznie poparli uprawnione jego 
żądania.

Jakiż rezultat może dać ta poważna i legal­
na akcja, ten wspólny protest starszego i naj­
młodszego pokolenia? Trudno znaleźć ob^nie 
konkretną odpowiedź, nie ulega jednak wątpli­
wości, że zapoczątkowana przez dzieci walka
0 język ojczysty nie była zbyteczną.

Solidarne wystąpienie młouzieży dało rodzi­
com i opiekunom możność l e g a l n i e  zaprote­
stować przeciw szkole rosyjskiej. Poprzednio 
takie zebranie i taka rezolucja byłyby niemo­
żliwe, byłyby uznane za przestępstwo, za zbro­
dnię — teraz radzono o szkole polskiej za ‘ ze­
zwoleniem władz*. To prawo dla swych rodzi­
ców wywalczyły dzieci...

Uchwala, jaka zapadła na zebraniu rodzi­
ców i opiekunów, jest dobrze obmyślaną, opiera 
się na carskim mar'teście, który zapowiedział 
reformy dla wszystkich narodowości w państwie 
rosyjskiem. Rząd teraz musi postąpić otwarcie, 
na nic się nie zda obłuda i czcze obietnice.

Uchwała prócz tego jest niezwykle silnym 
protestem przeciw dotychczasowemu uciskowi 
rusyfikacyjnemu. Zarówno rodzice, jak młodzież 
woli nie mieć szkół wcale, niż mieć takie, jak 
obecnie! Jest to protest stokroć wymowniejszy, 
niż najdalej idące memorjały.

Tak więc podkreślić trzeba fakt rzadki i ty l­
ko w stosunkach rosyjskich możliwy, ^e dzieci 
ułatwiły rodzicom drogę do walki o prawa na­
rodowe z szansami powodzenia...

Na tem też powinna się skończyć rola mło­
dzieży. Tem większa zaś odpowiedzialność spa­
da na rodziców...

Fiskus i społeczeństwo.
Nagły zgon p. Hablińskiego opróŻDił ważne 

stanowisko naczelnika administracji podatkowej. 
Wiemy bardzo dobrze, że zbytni fiskalizm przy­
pisywany śp. Hablińskiemu, był wynikiem nie 
jego osobistych skłonności, ale całego systemu, 
stworzonego od niedawna w Galicji. W  kiero­
wniczych kołach galicyjskich władz skarbo­
wych utrwaliło się to błędne i bardzo szkodliwe 
przekonanie, że Galicja jest krajem zamożnym
1 za mało płaci...

Przykre karjerowiczowstwo jednostek pogor­
szyło jeszcze skutki tego zapatrywania, a wsku­
tek tego między społeczeństwem a fiskusem wy­
wiązała się formalna walka, w której z obu 
stron używano broni, nie zupełnie prawidłowej. 
Ale to trzeba sobie powiedzieć, że w podobnych 
konfliktach i n t e r e s  s p o ł e c z e ń s t w a  mu s i  
g ó r o w a ć  nad f i skusem.  Nikt nie żąda ła­
mania u,Jaw, ale ogół domaga się zupełnie słu­
sznie, aby ustawy b y ł y  s t o s o w a n e  w du­
chu h u m a n i t a r n y m  i o b y w a t e l s k i m .  
Ktokolwiek będzie następcą śp. Hablińskiego, bę­
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dzie musiał albo uznać tę zasadę, albo zaogni 
stosunki i tak już bardzo nienormalne.

Biurokracja, wszędzie i zawsze wtedy tylko 
spełnia swoje zadanie, gdy rozumie ducha cza­
su, zna dokładnie ekonomiczny, polityczny na­
strój społeczeństwa i odczuwa jego potrzeby;— 
inaczej zmienia się w kastę niebezpieczną i 
szkodliwą, która, jak się to n. p. dzieje w Ro­
sji, — naród i państwo do zguby prowadzi....

WOJNA.
Akcja konnicy rosyjskiej.

Nieudała ofenzywa Grippenberga ku lewe­
mu skrzydłu japońskiemu zdawała się być zapo­
wiedzią ogólniejszej akcji wzdłuż całego frontu; 
tymczasem silne mrozy udaremniły większe o- 
peracje i zmusiły obie strony do zaprzestania 
na razie działań. Dwa tygodnie od bitwy pod 
Hajkontaj płynęły zwykłym trybem na sta­
czaniu drobniejszych potyczek, na napadach, 
wywiadach i ostrzeliwaniu pozycji. Epizodem 
główniejszym było przedarcie się oddziału około 
300 Japończyków po za rzekę Hun pod Muk- 
den i wykonanie napadu na most i tor kolejo 
wy przy stacji Fantsiatun, daleko na tyłach 
Kuropatkina. Również i oddział konnicy rosyj­
skiej wykonał napad na tor kolejowy koło Lia- 
ojanu. W  obu wypadkach rezultaty nie były 
wielkie. W  ostatnich dniach dały znać również 
o swej obecności na linji bojowej ciężkie dzia­
ła oblężnicze japońskie, przewiezione z pod Por­
tu Artura. Japończycy przez dwa dni ostrzeli­
wali z nich wzgórze Putiłowa, silną pozycję w 
centrum rosyjskiem.

Ostatnio wobec zmienionych, jak się zdaje 
warunków klimatycznych, wyłoniła się z utar­
czek tych poważniejsza operacja wojenna. Mia­
nowicie konnica rosyjska na wzór styczniowe­
go «raidu« Miszczenki zapuściła się znowu ku 
południowi, marszem okrężnym koło lewego 
skrzydła japońskiego.

Dnia 14-go bm. między rzekami Hunsi Liao, 
około 30 mil ang. na wschód od Liaojanu, uka­
zało się około 9000 konnicy rosyjskiej z odpo­
wiednią ilością dział polnych. Ta siła zbrojna 
rozdzieliła się na dwa oddziały, z których jeden 
posunął się ku Hunho, a drugi dotarł do Liao- 
sunszu. Czy wyprawa ta była podjęta w celach 
furażowania, czy też miała za zadanie zasza­
chować tyły japońskie — nie wiedzieć. Przyj­
mując jednakże jedno lub drugie założenie na 
podstawie raportu Oyamy, stwierdzić trzeba ten 
fakt, źe wyprawa zupełnie się nie udała. Wobec 
bowiem rozbudzonej atakiem Grippenberga czuj­
ności japońskiej na lewem skrzydle, ekspedycja 
większych mas kawalerji nie mogła się długo 
ukryć. To też wnet wystąpili Japończycy za­

czepnie, zmuszając konnicę rosyjską do szyb­
kiego odwrotu. Straty jej nie są jeszcze dokła­
dnie ocenione; depesze prywatne oceniają je na 
kilkaset ludzi.

Korespondent biura Reutera przy armji je­
nerała Oku, komentując tę wyprawę jako zupeł­
nie chybioną, donosi, źe kawalerja rosyjska mia­
ła rozpocząć na nowo drugą taką operację, 
która — jego zdaniem — spełznie znowu na ni- 
czem. O ile zaś mrozy znowu nie nastaną, ruch 
wszczęty w ostatnich czasach, rozszerzyć się 
może łatwo na cs>y teren od rzeki Hun aż ku 
wschodowi ku Pensichu, co zresztą jest tern pra­
wdopodobniejsze, iż wiosna w Mandżurji już 
wnet nadejdzie i za kilka tygodni nastąpi od­
wilż. /

Relacje Grippenberga.
Komendant I-ej armji mandżurskiej jenerał 

Grippenberg, przybył do Petersburga. Jak wia­
domo, po klęsce rosyjskiej pod Hajkontaj zło­
żył on dowództwo i specjalnym pociągiem od­
jechał natychmiast do Rosji, aby carowi złożyć 
osobiście relacje o sytuacji na placu boju, a 
zwłaszcza o działalności Kuropatkina. Gilppen- 
berg występuje jako oskarżyciel Kuropatkina i 
jemu specjalnie przypisuje winę za ostatnią klę­
skę. Tę rolę oskarżyciela zamanifestował zaraz 
po przybyciu do Moskwy, gdzie iutevwiewowany 
przez korespondenta Now. Wrem. pod?ł kilka 
szczegółów o przebiegu ostatniej ofenzywy ro­
syjskiej, obciążających Kuropatkina.

Jen. Grippenberg zaznaczył przedewszystkiem 
na wstępie, źe to, co o walkach ostatnich po­
dano do wiadomości, nie zgadza się z prawdą, 
co więcej, doniesienia te pod pewnym względem 
są wprost nieprawdopodobne, » Przedewszyst­
kiem — mówił jenerał — stwierdzić muszę, źe 
Kuropatkin z góry poinformowany był o przed­
sięwzięciu mojem, a nawet sam nakreślił grani­
ce, których armja moja nie powinna była prze­
kraczać. W  granicach tych można było osiągnąć 
wynik poważny. Haikontaj ma znaczenie bardzo 
poważne, jako punkt oparcia dla ataku na Szan- 
depu, który miałem zamiar przeprowadzić, sko- 
robym tylko uzyskał przewagę strategiczną.

»Naprzeciw Haikontaj stał korpus 1-szy; jednę 
brygadę z niego wysłałem do samej miejscowo­
ści. Dnia 25 stycznia brygada obsadz^a wi^ś, 
poczem zaraz Japończycy zbliżyć się od połu­
dnia. Mimo, źe brygada dostała się w ogień 
krzyżowy, trzymała się jednak do nadejścia 2 
brygady, którą wysłałem na pomoc i ped* osłoną 
jej wróciła na dawną pozycję. Nieprzyjaciel do­
wiedział się w tej chwili o zamiarze moim przy­
puszczenia ogólnego ataku i skoncentrował się 
na lewem skrzydle.

»Tegoź dnia wieczorem wydałem wojskom 
moim rozkaz, aby pozycji zajętych pod żadnym

warunkiem nie zmieniały. Nazajutrz, 26 stycznia, 
na całym froncie armji mojej walka rozpoczęła 
się na nowo. Na prawym skrzydle stał korpus 
1-szy, na lewo 1 brygada strzelców, dalej dy­
wizja 5-ta i przybyła tylko co brygada posiłków 
z korpusu 2-go. Miałem ogółem 62 bataljony 
przecl *vko dwaKroć silniejszemu nieprzyjacielowi. 
Bitwa trwała do wieczora. W  ciągu trwania jej 
okazało się, że nie straciliśmy wprawdzie ani 
piędzi ziemi z zajętego terenu, równocześnie 
j? inak ujawniła się wielka słabość naszego le­
wego skrzydła (w kierunku centrum całej armji). 
Problem Kuropatkina, który miał 60 bataljonów 
pod ręką, ażeby mi bezwarunkowo nadesłał po­
siłki. Prośba spotkała się z odmową pod tym 
pozorem, źe demonstracja Japończyków przypu­
szczać każe atak na centrum nasze.

»Mimo to postanowiłem nazajutrz zaatako­
wać znowu Japończyków. Rano dnia 27-go sty­
cznia ponowiona została zacięta walka. Prosiłem 
znowu o posiłki, i to w chwili, gdy droga do 
Szandepu, klucza pozycji nieprzyjacielskiej, by­
ła zupełnie wolna. Gdyby jen. Kuropatkin był 
zadośćuczynił prośbie, moglibyśmy otoczyć Ja­
pończyków ciasnym pierścieniem. Stało się je­
dnak inaczej. Od nołudnia i południo - zachodu 
groziły nam si.Me oddziały konnicy japońskiej. 
Dnia 28 stycznia Japończycy przypuścili czte­
ry straszliwe a*aki, odparliśmy je y  dnak. Kontr­
ataku wykonać jednak nie mogłem, p Uki bo­
wiem nie przybywały, a przytem granice akcji 
mojej zakreślone były ściśle pfzcz głównodowo­
dzącego. Położenie było straszne! Mieliśmy pe­
wne zwycięstwo, nic jednak zdziałać nie mo­
głem. Nie żal było tysiąca ofiar, zwycięstwo 
bowiem było pewne.

»Dnia 28 wieczorem otrzymałem od jenerała 
Kuropatkina rozkaz postawienia niewielkiego 
oddziału na zajętej pozycji; całą armię nato­
miast ściągnąć miałem bliżej ku niemu, niewy­
kluczona bowiem była możliwość, że Japończy­
cy 7aafakują centr um nasze. Nie śmiem prze­
sądzać, czy środek ten był wskazany, nie ulega 
jednak wątpliwe'ci, że akcja Jaj mczyków prze­
ciwko centrum była tylko demonstracją. Wra- 
żeria, jak;e na mnie sprawił rozkaż Kuropatki­
na, wypowiedzieć nie jestem w stanie. Z począ­
tku nie Śmiglem zakomunikować go wojskom 
moim, które miały pewne zwycięstwo przed so­
bą. W  końcu jednak z ciężkiem sercem i ze łza­
mi w ( czach zdr cydować się na to musiałem. 
Zabraliśmy wszystkich rannych naszych. Posta­
nowiłem jednak nie biać nadal żadnego udziału 
w operacjach wojennych i nazajutrz prosiłem 
generała Kuropatkina o uwolnienie mnie*.

STEFAN  DOBRYCZ.

Dwie pary czarnych oczu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

42 (Ciąg dalszy).
Grek rzucił spojrzenie na poły wdzięczne, 

na poły zdziwienia pełne i omdlałym z zmęcze­
nia głosem rzekł:

— Jestem bardzo panu bofiotowi ol w ią­
zany za to szybkie położenie kresu chorobie, 
która istotnie od czasu do czasu strasznie mi 
dokucza. Na giełdę już dzisiaj nie pojadę. Mu­
szę wrócić do domu, lecz boję się odbyć tę ja­
zdę sam jeden. Proszę bardzo pana hofrata, 
ażeby razem z tym oto panem — tu wskazał 
na Albertiniego — odwieźli mię do domu.

— Proszę zostawić pana barona teraz w spo­
koju — rzeld Kwieciński do obu aniołów stró­
żów. — Pan baron napisze mi tylko informację,
0 którą prosiłem, a wy poczekajcie w przed­
pokoju.

Tu mrugnął znacząco na Albertiniego i pod­
prowadził barona do biurka. Tam, dawszy mu 
papier i pióro, podyktował krótką deklarację, 
w  której baron swojem imieniem przyzr;?, iż 
razem z baronową Winterhof ukradli koncept 
umowy, zawartej między rządem i Kołem Pol­
akiem, znajdujący się w mieszkaniu Pomian- 
kowskiego i źe, celem otrzymania od Pomian- 
kowskiego końcowych kartek tego konceptu, 
grozili mu oszczerczą kampanią w prasie wie­
deńskiej.

Parę razy w czasie dyktowania tej deklara­
cji Castri przerywał pisanie i w milczeniu pró­
bował oporu. Lecz za każdym razem Kwieciń­
ski szeptał: «Filaktesie, radzę Ci, ażebyś pisał*
1 w tej chwili pod magicznem wrażeniem owej 
groźby Grek znowu brał pióro do ręki. Wresz­
cie po krótkiem wahaniu zaopatrzył deklarację 
podpisem własnoręcznym.

— No, teraz możemy jechać — rzekł Kwie­
ciński — niech pan baron będzie łaskaw po tru­
dzić się pierwszy.

Tu okrągłym, wytwornym ruchem ręki wska­
zał baronowi drzwi. Grek, drżąc ciągle, blady 
jak trup, z miną człowieka na wpół przytom­
nego znalazł się w przedpokoju i sam nie wie­
dział, kiedy woźny włożył na niego futro iUber- 
tini już ubrany szedł tuż za radcą. Wszyscy 
trzej wsiedli do powozu barona,

— Do pałacu! — zakomenderował baron 
stłumionym głosem, w chwili, gdy stangret, 
uchylając kapelusza, pytał się, gdzie ma jechać.

XVIII.
Baronowa Winterhof była tego dnia w bar­

dzo złym humorze. Nie należała do osób prze­
sądnych, ale rano wstała pod wrażeniem snów 
nieprzyjemnych. Dręczyły ją one noc całą. Mil­
czenie Pomiankowskiego, który nie chciał kapi­
tulować i wydać dwóch brakujących kaYtek, 
przyczyniło się niemało do jej zdenerwowania, 
nie wiedziała, co młody poseł zechce uczynić. 
W  razie, jeżeli się będzie bron1'1', przyjdzie do 
skandalu, który bądźcobądź da materjał jej 
wrogom, by ukuć cały szereg plo-ek i nieprzy­
jaznych kombinacyj. Zreztą nawet, jeżeH się 
nie będzie bronił, to potrzeba przeprowadzeni 
przeciwko niemu kampanji prasowej także nie 
należy do przyjemnych opera oyj. Liczyła się 
wreszcie i z tą ewentualnością, że Pomiankow 
ski odbierze sobie życie. Nie kochaH go ani 
przez chwilę, lecz myśl, że ten chłopak młody, 
przystojny palnie sobie w łeb, wstrząsa i  ją lek­
kim dreszczem. Zresztą kto wie, jakie pozosta­
wi po sobie listy. Być może, iż w tych listach 
pomieści ciężkie przeciwko niej oskarżenia, któ­
re poparte krwią przelaną nabiorą siły dowodu 
i brdą tworzyły materjał do różnych posądzeń 
przeciwko niej wymierzonych. Chwilami żało­
wała nawet, że pozwoliła się Castremu namó­
wić Da tę awanturę. Lecz Castri tłumaczył jej 
oddawna, źe jest niemal zrujnowanym i źe nie

bidzie już mógł dostarczać jej potrzebnej sumy 
na wystawne prowadź ńie domu, jeżeli nie zro­
bią interesu z gruntami go1icyjskirr’* Oświad­
czył wręcz, że b;izie musiał ogh-ić bankru­
ctwo, jeżeli w przeciągu dwóch lat nie zarobi 
choćby dziesięciu xr\ ^'Venów. W razie 
bankructwa C !_j0 onpwa istotnie znala­
złaby się na bruku gdyż 'nie posiadana osobi­
stego majątku i żyła w :zr'e z dochodów, ja­
kich jej doerr_.r V :;-j -ka z Castrem.

Zdener vzowar;e baronowej _ do z każdym 
kwadransem tak, iż wreszcie wbrew swojemu 
zwyczajowi po raz pie >7szy od lat wielu oświad­
czyła Annie, źe n1̂  ; >jedzie na posiedzenie par­
lamentu. Arna otworzyła szeroko oczy i usta 
ze ździwienn.

— Pani baronowo, — rzekła, kręcąc głową, 
czy to dobrze? Nieobecność pani baronowej na 
ponr^erm  każdemu wpadnie w oczy, ludzie 
7aczną gadać i dziwić się, skoro pani barono­
wej nie będzie na galerji.

btara Anna miała słuszność. Baronowa od- 
razu spostrzegła, źe chciała zrobić głupstwo. 
Upadek mimsterjum nie sprawiłby takiego wra­
żenie, jak fakt, źe ona nie przybyła na posie­
dzenie Izby.

— Ha — rzekła — co robić! Przygotuj mi 
sukr?ę i kapeb1 z, < datecznie pojadę. Masz ra­
cję, ludzie zbyt wiele gadaliby na temat mojej 
nieobecności.

Wtem zd4'!4', u dr-.wi wcbodowych zadźwię­
czał dc'ć głośno dzwonek. Baronowa drgnęła.

— No ten, kto dzwoni — rzekła nieukon- 
tentowanym gło ,em — wcale się nie krępuje. 
Zadzwonił tak, jakgdyby się paliło.

Lokaj ukazał się w drzwiach z tacą srebrną 
w ręku. Na tacy widniały dwa bilety.

— Kto taki? — spytała baronowa.
— Pan baron Castri i pan hofrat Kwieciń­

ski! —- zameldował lokaj, niemożliwie przekrę­
cając polskie nazwisko drugiego gościa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawa 
rozszerzenia granic Krakowa

przez
dra Klemensa Bąkowskiego.

VI.
11 W  ogólnym, poprzednio podanym rysie sto­
sunku Krakowa do gmin sąsiednich, podano o- 
gólnikowe niedogodności tego stosunku. Dla u- 
zasadnienia jednak tak ważnej sprawy, doty­
czącej tysięcy ludności, zmieniającej jej warun­
ki bytu, nie dość poprzestać na ogólnikach. — 
Referat magistratu omawia też obszernie stan 
obecny, korzyści, odnoszone z Krakowa przez 
sąsiednie gminy, szkody wynikające dla Krako­
wa z^nieuporządkowanych stosunków tych gmin, 
icb konkurencją, przypuszczalne korzyści z wcie­
lenia, koszta z tom połączone i t. d.

Przedewszystkiem powstają ze złączonych 
obecnie faktycznie terytorjów trudności admini­
stracyjne, bo części gmin sąsiednich leżą fakty­
cznie w obrębie Krakowa, natomiast ważne ob- 
jekty Krakowa położone są w gminach sąsie­
dnich.

Wewnątrz linji akcyzowej miejskiej leżą czę­
ści Półwsia Zwierzynieckiego, Nowej Wsi i Kro­
wodrzy, oraz Prądnika Czerwonego i Grregó- 
rzek, natomiast błonie miejskie, część torytorjum 
miasta Krakowa na północ od koszar arcyks. 
Rudolfa i pas tegoż terytorjum, sięgający mię­
dzy gruntami Prądnika Czerwonego i Krowo­
drzy aż do Prądnika Białego i Białuchy leżą 
już poza linją akcyzową krakowską.

W  częściach bezpośrednio do Krakowa przy­
tykających budują obywatele gmin sąsiednich 
domy większe i droższe, mają lokatorów kra­
kowskich, pobierają czynsze w" wysokości kra­
kowskich — ale domy te nie odpowiadają prze­
pisom budowlanym krakowskim i nie opłacają 
podatków krakowskich ani dodatków dla Kra­
kowa, w którym faktycznie się znajdują i z któ­
rego czerpią egzystencję.

W  jak prymitywnym stanie znajdują się w 
gminach sąsiednich, zwłaszcza wiejskich, urzą­
dzenia dróg, chodników, kanalizacji, ochrony 
przeciw pożarom, oświetlenia publicznego jak 
wogóle urządzenia bezpieczeństwa publicznego 
i sanitarne, o tern wszystkim wiadomo. Choroby 
zakaźne, jak odra, ospa, dyiterja, szkarlatyna, 
koklusz, wybuchają w gminach sąsiednich bar­
dzo często i tern samem zagrażają zawleczeniem 
ich do Krakowa.

Jakie jest bezpieczeństwo osób — dość prze­
czytać kroniki gazet z r. 1903 i 1904, w któ­
rych notowano co parę doi napaści, pobicie a 
nawet rabunek w Dębnikach na obywatelach 
krakowskich i dębnickich.

Następnie warto przypomnieć otwarty rów 
odprowadzający do Wisły nieczystości z rzeźni 
Półwsia Zwierzynieckiego, zatruwający w po­
rze letniej całą przyległą dzielnicę Krakowa, 
dalej bagniska tworzące się z powodu braku 
należytych ścieków w Prądniku Czerwonym na 
Morgensternówce przy cmentarzu miejskim, tu­
dzież wspomnieć o ściekach wierzchnich, od­
pływających z domów nad starym korytem W i­
sły w Grzegórzkach, które tak zatruwały po­
wietrze przyległych części miasta, stagnując w 
korycie starej W idy, iż gmina miasta, chcąc 
usunąć ten stan rzeczy, zmuszoną była d'a po­
dziemnego odprowadzenia tych ścieków do rze­
ki Wisły własnym kosztem wykonać w kory­
cie starej Wisły odpowiednią kinetę. Na posie­
dzeniu Rady miasta w r. 1902 skonstatowało, 
iż wsie sąsiednie są rozsadnikiem na Kraków, 
często zjawiającej , się wścieklizny u psów, wsku­
tek czego chcąc wytępić wypadki wścieklizny, 
polecono wysyłać swego oprawcę do gmin są­
siednich. Usiłowania Krakowa, aby mieć wygląd 
i porządek wielkiego miasta, urywają się zaraz 
za rogatkami, pod któremi stan ulic, ścieki, czę­
sto pełne zgnilizny, stan dróg, chodników, o- 
świetlenia publicznego itp., nie odpowiadają naj­
skromniejszym wymaganiom.

Żadna z gmin sąsiednich nie wykonywa opie­
ki nad ubogimi w sposób nowoczesny, nie ma 
żadnych domów schronień, ochronek, zapomóg 
stałych, kontroli itd. Ubodzy ich przepełniają 
ulice Krakowa, stają się jego ciężarem i pędzą 
marny żywot z dobroczynności * ludności kra­
kowskiej.

Nolken o sytuacji w Królestwie.
Dziennik Zeit zamieszcza w niedzielnym nu­

merze rozmowę swego warszawskiego korespon­
denta z br. Nolkenem o sytuacji w Wars7 iwie 
i w Królestwie Polskiem. Nolken, mówiąc o ru­
chu robotniczym, wyraził przekonanie, źe ruch 
narodowy polski nie przekroczy pewnych gra­
nic. » Polacy — mówił on — nie są przygoto­
wani do powstania, możemy zupełnie polegać 
na tutejszej załodze, z r e s z t ą  N i e m c y  skon­

c e n t r o w a ł y  w z d ł u ż  g r a n i c y  dwa kor­
pusy, które skłonnych do ruchawki patrjotów 
polskich schwytałyby jak do pułapki. Ruch na­
rodowy polski ogranicza się po pierwsze do wy­
krzykiwać rozegzaltowanej młodzieży, z czem 
mogą sympatyzować rodzice, do czynów jednak­
że nie przyjdzie ■— po drugie Polacy, którzy 
przecież nie są naszymi przyjaciółmi, są na tyle 
mądrymi, aby czytać na przebieg wypadków 
i z ognia nie wyjmować kasztanów dla drugich. 
Hasła do prawdziwej rewolucji — o ile takie 
będzie rzucone — oczekiwać należy nie tutaj, 
lecz w Petersburgu i Moskwie. A  rewolucja ta 
przyniosłaby w każdym razie korzyści Polakom, 
choćby ci nie wzięli w niej udziału i nie nara­
żali się na niebezpieczeństwa«.

Nolken omówił następnie ruch robotniczy i 
wyraził przypuszczenie, że o ileby się zaburze­
nia powtórzyły jeszcze, to już nie w takich roz­
miarach, jak dotychczasowo. » Wiele żywiołów 
rewolucyjnych, przeważnie za paszportami au- 
strjackimi i angielskimi przebyło granicę i wmię- 
szało się między strejkujących. Ich agitacja 
jest niebezpieczną. Kilku z nich pochwyciłem 
prawdopodobnie i siedzą oni w więzieniu, (gdzie 
się ogółem znajduje 1400 osób), inni pozostają 
jeszcze na wolności.

Propaganda w Anglji i Szwajcarji sprawia 
nam wiele kłopotu, mam nawet to moralne prze­
konanie, źe ów angielski urzędnik konsularny 
w Warszawi e (okćórym niedawno tyle mówiono), 
będący z pochodzenia Łotyszem, pozostaje rze­
czywiście w ścisłych stosunkach z rewolucjo­
nistami i popiera ich plany.

Nolken zaznaczył wreszcie potrzebę reform 
i że te »nie dadzą na siebie długo czekać. Tyl­
ko daleko idące i mądre reformy mogą nas u- 
ratować cd rzeczywistych okropności rewolu­
cji.*

Sprawozdanie komisji teatralnej
od sierpnia do grudnia 1904 r.

Półpięta miesiąca działalności teatru w Kra­
kowie uważać można pod względem materjal- 
nym za najpomyślniejsze. Dano widowisk 115. 
Te ściągnęły widzów okrągłe 55.000, przecięciowo 
było co widowisko 400 widzów. Dochód ryczał­
towy przyniósł przeszło 102.000 kor., wydatki 
dzienne wyniosły przeszło 52.000 kor., tak, że 
na opłatę gaż i na zysk pozostało niespełna 50 
tysięcy koron. Danych sztuk oryginalnych 25, 
w 50 widowiskach dały brutto 40.066, a widzów 
29.700, zaś 25 sztuk tłumaczonych dały w 62 
widowiskach dochodu brutto 51.400 kor. a wi­
dzów 39.900. Wiele się przyczyniły do dochodu 
występy gościnne. Rapacki grał 10 razy, miał 
5.600 słuchaczy, dał zysku ryczałtowego 10.000 k., 
z tego zysk dyrekcji 4.500 kor. — Występ Ka- 
mińskiego był jeszcze intratniejszy. Występów 
15 dało dochodu ryczałtem 18.000 k., zysk dla 
dyrekcji 8.600 k. Widzów było nieś; :łna 10.000. 
Grała gościnnie pani Morska-Popław,. -  cal ery 
razy. Ryczałtowy dochód przyniórt 3.300 k. — 
Zysk czysty 1.500 k. — Wogóle czyni uwagę 
komisja, iż dopuszczanie gościnnych występów 
w pełni sezonu jest szkodhwem tak dla reper- 
toaru, jak i dla harmonji gry. Dobierane bowiem 
bywają sztuki dla popisu aktora, sztuki nie wy­
próbowane starannie, zatem spychane przez a- 
ktorów. Gościnności miejscem odpowiedniem jest 
kończący się sezon. — Debjuty Stanisławskiego, 
Izab. Kozłowskiej, Julji Elsnerowej nie zwabiły 
słuchaczy.

Były nadto wieczory: ku uczczeniu pamięci 
Mickiewicza z dochodem brutto 750 k. Wieczór 
amatorów z dochodem 500 k. i występy trans­
formisty Artura Zawadzkiego i Marji Jakobio- 
wej z dochodem 400 k. Z tych zysk był wcale 
pośledni. Dyrekcja, mając przytem dochód abo­
namentu z lóż, z garderoby, z afiszów i bufetu, 
nie może użalać się na złe interesa w tern pół­
roczu.

Repertuar zażywny przyczyniał cię częściowo 
do obfitego żniwa. Przedstawiono sztuk 50, mię­
dzy tętni połowa oryginalnych. Powtórzyć trze­
ba przy tej sposobności jako rzecz godną ubo­
lewania, że najlepsi a przynajmniej najwyda­
tniejsi pisarze sceniczni, usunęli się od lat kilku 
zupinie od współpracy dla teatru krakowskie­
go. Wyspiański zabronił grywania swoich sztuk, 
więc jego świetne poema » Legenda*, wędruje 
do Lwowa, Rydel umieszcza z własną szkodą 
•Betlcom* w t e a t r z e  p o d m i e j s k i m  tak 
zwanym l u d o w y m,  Zapolska chwalone dzieło 
•Zaszumi las* oddaje do Lwowa, a wreszcie i 
z Żuławskim były naprężone stosunki. Co tego 
rozerwania harmonji z niektóremi autorami jest 
przyczyną, czy lekceważenie z jednej, czy do­
tknięta miłość własna z drugiej strony, komisja 
teatralna nie wchodzi w to, ale zaznacza, iż 
szkoda wyrządzona repertuarowi narodowemu 
jest zarazem szkodą materjalną dyrekcji teatru. 
Jest to krzywda dotkliwa i dla artystów i dla

publiczności i wogóle dla rozwoju sztuki naro­
dowej, krzywda która sama jedna mogłaby być 
powciem zaproponowania odmówienia subwencji 
krajowej. Nie czyni tego komisja teatralna dla 
tago tylko, źe to jest ostatni rok sześciolecia. 
Ktokolwiek weźmie w r. p. teatr, weźmie go 
z zastrzeżeniem, jako warunek stanowczy, wy­
równania stosunków z autorami.

Dziś to naprężenie stosunków odbija się na 
repertuarze. RepeLuar na liczbę jest zasobny. 
Pizedstav7ia p : 25 utworów tak polskich jak i 
tłomaczonych. Nowości również nie brak. Może 
nawet jest ich za wiele, za gęsto, z którego po­
wodu wychodzą nie raz na scenę sztuki nie do­
uczone, bo na naukę próbami nie starczy cza­
su. Po raz pierwszy wystawiono sztuk 11 ja­
ko to:

O r y g i n a l n e :  »Djabeł Łańcucki* 8 razy, 
«Królowa Tata* 6, ^Lekkomyślna Siostra* 1, 
»W  małym domu* 4. Razem 19.

T ł o m a c z o n e :  »Ach to Zakopane* 11 ra­
zy, »Bogaty wujaszek* 3, » Bohaterowie* 2, •De­
mon ziemi* 5, »Koniec wieńczy dzieło* 3, •Mi­
chał Kramer« 2, »Skromny Kazimierz* 6. Ra­
zem 32.

Z liczby tych, oryginalne: Nowaczyńskiego 
•Djabeł* (rzecz literacko udatna) i Walewskie­
go »Królowa Tatr« (rzecz nie udana) doczekały 
się wielu przedstawień. Sztuki Perzyńskiego i 
Rittneia są dobrze wróżącym zadatkiem, ale te 
nie wypełniły dostatecznie szczerby, a i tu na­
leży zarzut uczynić, źe Rittnera »Maszyna* ma­
jąca powc .cienie w Warszawie nie została wpro­
wadzoną u nas na scenę.

Ż tłomaczonych »Ach to Zakopane* niemie­
cka farsa bezwartościowa, zasiliła kasę, tak jak 
równie ukk oona dory wczo oryginalna dziecinna 
bajka »Królowa Tatr*. Powodzenie kasowe nie 
idzie w parze z powodzeniem arlystycznem. Ten 
wzgląd powoduje, że słabizny ukazują się za 
częsta, a dzrta istatnej literackiej wartości jak 
•Bohaterowie*, «Kramer« są przez dyrekcję 
lekceważone i nie są nawet dawane do trzecie­
go razu, lubo dawane po zniżonych cenach mo­
głyby zapewnić kasie przyzwoity dochód.

Ze sztuk cz iej powtarzanych jedna tylko 
gruba farsa, .ysooe niepi^yzwoita: »Skromny 
Kaz'mierz*, doczekała się sześciu przedstawień. 
Na - R:ich sztukach opierać się nie może po­
ważny repertuar w narodowym teatrze.

Inaczej wyglądałby rerortuar, gdyby czer­
pał siły z talentów już wy^ob^onych wybitnych 
nar-zych pisarzy, gdyby ich przygarniał, zachę- 
<u ł i wynagradzał. To co do repertuaru. Perso- 
nale ta ; alne tworzyło cwób 42, z gażą miesię­
czną koron 8000. Ik ść wcale pokaźna i wystar­
czająca. Inna rze^z z rozłożeniem ról, czyli ob­
sadą. Tej możnaby zarzucić nie równomierną 
staranność. Nieraz nie można było sobie wy- 
tłómaczyć kaprysu i faworyzowania w obsadzie. 
Niegdyś, a7e to niegdyś bywało, źe publiczność 
nim kupiła bilet, zaglądała do afisza, czy gra 
ulubieniec publiki. Dziś pojęcia publiczności 
wyszlachetniały. Bada ona wartość sztuki, ale 
nie wabi się ulubieńcami. Ten jednak przesąd 
w sferze teatralnej, jeszcze nie wytępiony. By­
wa więc, źe sztuka zapchana ulubieńcami nie 
pasującymi roli idzie gładko, jako robota ak­
torska, ale nie jako artyzm. Ogół widzów nie 
pojmuje kaprysu w obsadzie, bawi się i klaszcze, 
a zdanie znawcy o artyzmie idzie luzem ze 
swemi pojęciami.

Z tami siłaLii, jakie ma obecnie teatr — mo­
żna wiele dokazać, bo artyści są chętni, praco­
wici i uzdolnieni — wypadałoby tylko rozkład 
pracy artystów, staranniej określać.

Jakkolwiek komisja teatralna czyni te za­
rzuty, nie chcc kłaść nacisku na swoje zapa­
trywania, bo być może, źe nie zna postronnych 
przyczyr które skłaniają Dyrekcję do kierun­
k i, jak^m nieraz postępuje. Znając, możeby nie 
tadno ograniczyła. Nie upatruje w czynnościach 
Dyrekcji, ani złych chęci, ani dobrowolnego za­
niedbania. Czyni komisja uwagi, ale uwagi te, 
nie wypływają z zamiaru obniżenia starań i za­
biegów w innych kierunkach Dyrekcji, uznać 
je musi, jako czyn dobrej woli — dlatego wy­
tykając strony ujemne, nie odmawia jej słuszno­
ści w innych kierunkach, mianowicie dekora­
cyjnym i wyrobieniu sił młodych i utrzymaniu 
całości w harmonji, i sumiennem dopełnianiu 
wszelkich zobowiązań względem artystów.

Dyrekcja zasługuje na podjęcie przeznaczo­
nej jej półrocznej subwencji.

ZE ŚWIATA.
C z e g o  n i e w o l n o  p r e z y d e n t o w i  Roo-  

s e v e l t o w i .  Prezydent Rooseyelt ma niektóre 
prerogatywy przed monarchami europejskimi, 
z drugiej strony wszakże skrępowany jest bar­
dzo różnemi przepisami. Przedewszystkiem nie 
wolno mu, dopóki jest prezydentem Stanów Zje­
dnoczonych, opuszczać kraju ani na jedną go­
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dzinę; z tego powodu niewolno mu też odwie­
dzić żadnego domu poselskiego w Waszyngto­
nie, gdyż każde poselstwo uchodzi za grunt 
eksterytorjalny. Niewolno mu również przeby­
wać na pokładzie zagranicznego okrętu wojen­
nego, który zarzuci kotwicę w jakimkolwiek 
porcie nowojorskim. Prezydentowi niewolno pier­
wszemu składać wizyty nikomu, kto przybywa 
do Stanów Zjednoczonych, chyba, że jest to 
monarcha panujący. Pani Roosevelt niewolno 
składać wizyt, — może ona tylko wydawać ty­
godniowe przyjęcia, na które rozsyłane są kar­
ty z zaproszeniem, ozdobione w lewym narożni­
ku wizerunkiem Białego Domu. Nadto niewolno 
prezydentowi grać w niedzielę w gry hazardo­
we i wogóle oddawać się dnia tego sportowi; 
przepis ten datuje od Washingtona. Prezydent 
nie może siedzieć po lewej stronie w swoim po­
wozie, chyba, że jedzie z nim dziekan ciała dy­
plomatycznego. Natomiast posiada liczne przy­
wileje, których nie mają głowy ukoronowane. 
Tak n. p. gdy Stany Zjednoczone prowadzą woj­
nę, prezydent, jako wódz najwyższy, kieruje nią 
z »Białego Domu«. Może decydować w spra­
wach kościelnych, może dać najprostszemu czło­
wiekowi stanowisko zaszczytne bez uchwały 
kongresu. Jako władca wszystkich portów Sta­
nów Zjednoczonych może pod jakimkolwiek po­
zorem zaprosić, żeby którykolwiek okręt zawi­
nął, a kongres decyzji tej znieść nie może, na­
wet, gdyby zagrażała pokojowi kraju. Może za­
wierać traktaty handlowe i inne bez pytania o 
io senatu, może zawrzeć pokój z krajem wro­
gim, lecz wojny wypowiadać mu niewolno. A 
jeśli prezydent ma długi, żadne prawo nie ochra­
nia go od aresztu.

** *
500 d o l a r ó w  za pa l ec .  Osobliwe ogło­

szenie znajduje się w jednym z ostatnich nu­
merów New- York Worlda. Oto ktoś ofiarowuje 
500 dolarów za palec zdrowej kobiety, w celu 
przeszczepienia go. Kobieta, która przystałaby 
na propozycję, nie może mieć więcej niż lat 45.

Od Wydawnictwa.
»KSIĘGĘ ADRESOWĄ* m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu* 
po zn i żone j  cenie  3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do­
łączyć należy 55 hal.

k r o n i k a !
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś wtorek mo­

dlitwa Pana Jezusa w Ogrojcu, Andrzeja Boboli i Eleo­
nory panny; we środę Katedry św. Piotra wAntyjochji.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 41, zachód przypada
0 godz. "5 minut 6, długość dnia godzin 10 minut 20.

»Kupujcie tylko u chrześcijan!«

Z KRAJU.
Ze Szczakowy piszą nam: Towarzystwo oświaty 

ludowej otworzyło tutaj przed kilku laty bibljotekę, 
a w roku obecnym zainicjowało wykłady Uniwersytetu 
ludowego. O ile pochwalić należy gorliwość tych pań
1 panów, którym oświata naszego lud leży na sercu,
0 tyle zwrócić potrzeba ich uwagę, aby odczyty te
1 książki odpowiadały celowi i słuchającej lub czytają­
cej publiczności.

W  przedostatnią niedzielę miał być odczyt na te­
mat ekonomiczny. Ponieważ wstęp na odczyty jest 
wolny, zgromadziło się mnóstwo starszych dzieci szkol­
nych i zaledwie kilka dorosłych osób. Wobec takiej 
niedobranej publiki odbył się odczyt wchodzący w za­
kres anatomji i embrjologji, a więc dla młodzieży zu­
pełnie nieodpowiedni, a szkodliwy wpływ już na drugi 
dzień okazał się w szkole.

Należałoby wogóle dzieci szkolnych nie dopuszczać 
do udziału w odczytach z wyjątkiem chyba do traktują­
cych o dziejach naszego narodu, nie należy też wypo­
życzać im książek niestosownych dla ich wieku. Jak 
chleb, choć pożywny dla dorosłego, zabiłby noworodka, 
tak i popularne odczyty pouczające i zbawienne dla 
starszych, zgubą stają się dla niedorostków płci oboj-

Należy się spodziewać, że na przyszłość taka nie­
właściwość się nie powtórzy.

Z Jaworzna. (Obawa strejku). Ogólny strejk w Kró­
lestwie i częściowy w kopalniach górnośląskich wzniecił 
w pewnych kołach obawę, że i nasi górnicy zechcą go 
naśladować i zaprzestać pracy po wypłacie miesięcznej, 
przypadającej tu zwykle na 15-go każdego miesiąca.

Z tego powodu zupełnie niespodzianie wzmocniono tu­
tejszy posterunek 20 kilku żandarmami, sprowadzonymi 
z powiatu rzeszowskiego, kolbuszowskiego, tarnowskiego 
i bocheńskiego. Obawa była zupełnie płonną, górnicy 
nie myśleli wcale o bezrobociu i sami, widząc zjazd 
tylu żandarmów, nie mało się dziwili, komu mogło 
przyjść do głowy o to ich po^Jj^ać. Górników tutej­
szych nie można porównywać z pruskimi lub ostraw- 
skimi. Są to przeważnie ludzie z Jaworzna i wiosek 
sąsiednich, mają swe domy, a często i spory szmat 
ziemi, tylko stosunkowo nieznaczna część jest ze stron 
dalszych i ta wyłącznie z zarobku się utrzymuje. Ro­
botnik, mający punkt oparcia we własnej chociażby 
małej posiadłości, jest zawsze oględniejszy od tego, 
który nie ma nic do stracenia i nie tak łatwo puszcza 
się na awanturę. Dlatego też spokój w niczem nie zo­
stał zakłócony.

W  kopalni na Borach nie zeszli w dniu 16 bm. 
górnicy do roboty, ale nie uczynili to, aby rozpocząć 
strejk, tylko aby wyrazić niezadowolenie swoje, że 15 
nie wypłacono im pieniędzy, lecz odłożono to do so­
boty. Ale i tam zachowali się spokojnie i 17-go pod­
jęli pracę.

Wskutek bezrobocia w Królestwie rząd rosyjski 
otwarł granicę dla naszego węgla, cło zniósł na jakiś 
czas, dlatego też odchodzi go stąd do Gianicy przeszło 
60 wagonów dziennie. Dlaczego rosyjski węgiel ma do 
nas wolny od cła wchód, nasz z?ś zwykle do Rosyi 
cło opłacać musi, —  nie umiem sobie w yt*ómaczyć.

Posterunki nadgraniczne u nas wzmocniono przy­
byłymi żandarmami, których z Jaworzna rozlokowano 
w Szczakowie, Sierszy, Ciężkowicach, Dąbrowie.

Pruskie gazety niemieckie umieściły już wiadomość
0 strejku powszechnym u nas.

Z Gorlic piszą do nas : Życie towarzyskie w Gor­
licach zastygło niemal zupełnie od dwóch łat. Wcho­
dziłoby to już w zakres plotki konstatować, jakie po­
wody doprowadziły do tylu antagonizmów, że te unie­
możliwiły wszelkie zbliżenie się inteligencji chociażby 
tylko w celu zabawy. *To też za zasługę poczytać na­
leży kilku jednostkom, (zwłaszcza sędziemu p. Gibasowi, 
który tu osiedlił się dopiero od jesieni) że dobrą wolą
1 taktem potrafiły doprowadz;ć do pewnego zespolenia 
tutejszego towarzystwa, co w interesie publicznym z za­
dowoleniem powitać należy.

Pomyślnie i harmonijnie odbyła się w zsszłym 
tygodniu piękna zabawa kuligowa —  trzeba ufać, ż") 
ta harmonia zaznaczy się teraz także i na iDnyeh po 
lach. W  kuligu brało udział około 70 osób j towa­
rzystwa miastowego i okolicznego, stanowiących dru­
żynę weselną, na którą rskładali się p.óstw© młodzi. 
(Dr. Wilkoszewski i bar. Konopkówna) wraz z 8 pa­
rami drużbów i drużek pod opieką starostów (dyr. Szy­
dłowski i mecenasowa Radomyska). Wśród r :ch uwijał 
się niezbędny w Polsce żyd (sUz-a Zaremba), wesoły 
arlekin (o. Olszewski) i komicznie wymowny organista 
(sędzia Eeinfus). Kulig po zebraniu się w lokalu kasy­
na napadł kolejno: w Gliniku marjampolsklm domy pp. 
Szydłowskich i Schuber-ków, w mieście: probostwo, dom 
pp. Smoleckich i Radomyskieh, wreszcie dwór Sokół 
pp. Dziubczyńskich, gdzie zabawa przrfiągnęła się do 
białego rana.

Pobór do wojska w r. 1905 odbędzie się w okręgu 
komendy I. korpusu w Krakowie w następujących dn‘°.ch:

13 pp. w Kiakowie (powiat) od 1 do 9 marca, w 
Podgórzu od 10 do 15 marca, w Chrzanowie od 16 do 
21 marca, w Jaworznie od 22 do 23 marc*', w Kr| 
szowicach od 24 do 28 marca, w Krakowie (miasto) od 
30 marca do 7 kwietnia, w Wieliczce od 8 do 13 kwie­
tnia, w Dobczycach od 14 do 18 kwiein:°, w Bo'kr * 
od 1 do 15 marca. 20 pp.: W  Grybowie od 1 do 6 
marca, w Gorlicach od 7 do 11 marca, w Bi 3zu od 
13 do 15 marca w Łimauowie od 17 do 23 mr-ca 
w Mszanie Dolnej od 26 do 28 kwletr;a, w Nowym 
Targu od 27 do 31 marca, w Krościenku od 3 do 4 
kwietnia, w Muszynie od 6 do 8 kwietni, w Nowym 
Sączu od 10 do 19 kwietnia. 56 pp.: W  Oświęcimiu 
ad 1 do 3 marca, w Białej od 4 do 9 marca, w Kę­
tach od 11 do 14 marer w Żywcu od 16 do 29 mar­
ca, w Myślenicach od 31 marca do 4 kwietnia, w Jor­
danowie od 6 do 8 kwietnia, w Makowie od 10 do 11 
kwietnia, v  Kalwarji od 12 do 15 kwietnia, w Zatc 
rze od 17 do 18 kwietnia, w Wadowicach od 25 do 
29 kwietnia. 57 pp.: W  Brzesku od 1 do 8 marca, 
w Wojniczu od 10 do 11 marca, w Zakliczynie od 13 
do 14 marca, w Żmigrodzie Nowym od 16 do 18 ma ­
ca, w Jaśle od 20 do 23 marc * w Brzostku od 27 do 
28 marca, w Pilznie od 30 marca do 1 kwietnia, w Dą­
browie od 3 do 10 kwietnia, w Tarnowie od 12 do 26 
kwietnia, w Tuchowie od 27 do 29 kwietnia.

KRAKÓW, 21 lutego.
Ś. p. Piotr Habliński urodził się w 1844 r. W Ja­

śle, ukończył gimnazjum w Samborze i wydział pra­
wniczy uniwersytetu lwowskiego, gdzie słuchał między 
innymi wykładów profesorów Zielonackiego, Źródłow- 
skiego, Liskiego i Bilińskiego. W  roku 1871 wstąpił 
do służby skarbowej we Lwowie, a w półtora roku 
potem zc3tał mianowany inspektorem podatkowym w Kro-
wawagm i BBaaMgiijWjMjraiMroHaBMBgjjgijajBjWBgBgj

śnie, skąd go wezwał napowrót do Lwowa ówczesny 
namiestnik hr. Gołuchowski, dla wprowadzenia w ży­
cie ustawy o podatku gruntowym. W roku 1884 zo­
stał st. inspektorem w Śniatynie, a 1893 r. radcą 
skarbowym i przewodniczącym komisji podatkowej w 
Krakowie. Za jego staraniem komisja ta, która była 
oddziałem starostwa, została samodzielnie zorganizowa­
na, jako administracja podatków stałych.

Ś. p. Habliński był urzędnikiem sumiennym, pra­
cowitym i zdolnym. Nazwisko jego było otoczone nie- 
popularnością, jak sądzimy niezasłużoną. Ścisły wyko- 
konawoa ustaw, usiłował często ś. p. Habliński łagodzić 
jej ostrości, i powstrzymywać zbyteczny zapał młod­
szych urzędników, ale wobec tego, że cały system po­
datkowy jest w Galicji oparty na fałszywych podsta­
wach, —  ogół odczuwał tylko dotkliwy uci9k fiskalny, 
osłonięty firmą naczelnika administracji podatkowej. 
Stąd płynęły owe uprzedzenia, które ś. p. Hablińskie- 
mu zatruły nie jedną chwilę jego życia.

Umarł zmęczony i przepracowany, osierocając wdo­
wę i 5 dzieci.

Pogrzeb odbędzie się dziś o g- 4-tej po południu 
z domu przy ul. Karmelickiej 1. 35.

0 dzierżawę teatru miejskiego na ręce prezydenta 
miasta złożyli oferty: Aleksander Bandrowski, znany śpie­
wak opery, dr Juljusz Bandrowski, były współdyrektor 
teatru Skarbkowskiego we Lwowie i Stanisław W y­
spiański.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Repertuar 
na bieżący tydzień zapowiada na wtorek M. Gorkiego 
„Na dnieu po cenach do połowy zniżonych; we środę 
poraź pierwszy po cenach popularnych „Cyrano de Ber- 
geracu; a na czwartek dawno niegraną wesołą kroto- 
chwilę „Ach to Zakopaneu. Z „Uczty Herodjadyu Ka­
sprowicza odbywają się próby już od kilku dni. —  
W  poemacie tym bierze udział cały personel żeński i 
męski. Pierwsze dwa przedstawienia odbędą się w so­
botę 2 5 b. m. i w niedzielę 26 b. m. W  przyszłym 
tygodniu odnowiony zostanie drugi dramat Gorkiego 
„Mieszczanie**.

Wieczór taneczny Stowarzyszenia rządowych po­
mocniczych urzędników kancelaryjnych w Krakowie 
odbędzie się, jak wiadomo, dnia 4 marca w sali Saskiej. 
Na cele Stowarzyszenia wpłynęły dotychczas następu­
jące naddatki: Prez. sądu wyższego Hausner 100 kor., 
J. E. namiestnik hr. Potocki 40 kor., prez. sądu kraj. 
Brason 10 kor., nadprokurator Wędkiewicz 5 koron,, 
pp. adwokaci: dr Skąpski, dr Guńkiewicz, dr Marek, 
dr Peiper, dr Seinfeld po 10 kor., dr Gross 6 kor., 
dr Gertler i dr Jakubowski po 5 kor., dr Przeworski, 
dr Bader, dr Steinberg po 8 kor., dr Vorzimmer, 
dr Reifer, dr Krygowski, dr Caro, dr Landy, dr Frtih- 
ling, dr Lachs, dr Liebling, dr Rabinowicz, dr Kwie­
ciński, dr Merz, dr Rowiński po 3 kor,, dr Schmidt 
2 kor. i kand. not. p. Fr. Karpiński 5 kor. Zarząd 
Stowarzyszenia składa na tern miejscu ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie.

Zaproszenia i bilety wstępu, oraz naddatki na po­
wyższy cel nadsyłać można do Stowarzyszenia, ul. św. 
Jana 1. 26, I I  p.

Obraz św. Stanisława Kostki olejno malowany na 
płótnie, zamówiony przez hr. Borkowskiego z Kapuści- 
niec do ołtarza, mieliśmy sposobność oglądać w handlu 
dewocjonaljów p. K. Zajączkowskiego. Obraz powyższy 
wykonany został nader starannie według obrazu w ko­
ściele św. Barbary w Krakowie, słynnego cudami od 
r. 1632. Reprodukcje fotograficzne w kilku formatach 
są do nabycia w handlu p. Zajączkowskiego (plac Ma- 
rjacki 1. 8).

Muzeum Narodowe otrzymało w tych dniach w 
depozyt nader cenne i wartościowe przedmioty pocho­
dzące z Królestwa Polskiego, z okolic najbardziej za­
grożonych. Dyrekcja Muzeum oświadcza przy tej spo­
sobności, że chętnie przyjmuje w depozyt przedmioty 
sztuki i kultury.

Czytamy ciągle o stratach zabytków, przechowywa­
nych po kościołach i dworach i narażonych na niebez­
pieczeństwo ognia, rabunku i zniszczenia..

Strata ta zabytków zwłaszcza mających znaczenie 
dla historji naszej sztuki i kultury, jest stratą narodo­
wą, bo ubywa z każdym zatraconym zabytkiem ślad 
naszej kultury i cywilizacji. Przedmioty [wystawione w 
Muzeum są więcej zabezpieczone i zostają pod ciągłą 
kontrolą publiczności, a opatrzone nazwiskiem właści­
ciela, daleko większą są chlubą dla niego i dla rodzin, 
aniżeli w prywatnem posiadaniu.

W „Kole artystyczno - literackiem“ we środę dnia 
22 bm. będzie miał pogadankę dr Tadeusz Kończyński 
o teatrze w Anglji. Następnie wspólna wieczerza. Po­
czątek punktualnie o godzinie 7.

Salon „Ars“ powiększył swój bogaty zbiór dzieł 
sztuki interesującą serją nowych utworów Stanisława 
Czajkowskiego oraż pięknym portretem Józeta Czajkow­
skiego i pełnym werwy obrazkiem Wojciecha Kossaka.

Z „Harmonji". Doroczne walne zgromadzenie człon­
ków krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół muzyki „Har- 
monjau odbyło się w niedzielę popołudniu w sali prób 
Towarzystwa przy ul. Krowoderskiej 1. 33. Po zaga­

B i a B o s z o  rassyjskSeB a m e r y k a ń s k i e

poleca Z M I 8f.4W ZfttNOW W Z Kraków, Sławkowska ul. 1. 3
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jeniu zgromadzenia przez prezesa Tow. p. J. Federo- 
wicza, na wniosek p. Stefana Gutowskiego udzielono 
absolutorjum skarbnikowi p. Stanisławowi Karlińskiemu, 
poczem przystąpiono do odczytania protokółu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, oraz sprawozdania z czyn­
ności wydziału i komisji kontrolującej za rok 1904 
W  wyborach w skład członków nowego wydziału we­
szli pp. dr Bobilewicz, dr prof. Bylicki, ks. J. Droho 
jowski, Drozdowski, Du Vall, Wł. Gałczyński, E. Me­
hoffer, Eliza Pareńska, Felicjan Szopski, Warzeszkie 
wicz; zastępcami wybrani zostali pp. Jugendfeind i Zie- 
lenkiewicz. Nadto dokonano wyboru trzech członków 
komisji kontrolującej pp. K. Gajdeczkę, J. Grottgera 
i M. Trybalskiego. W  interpelacjach, na wniosek wy 
działu uchwalone przeznaczyć kwotę 100 koron na 
fundusz żelazny Towarzystwa.

Dr Leon Horowitz, adwokat krajowy, prezydent 
krakowskiego żydowskiego zboru, członek Rady miasta, 
umarł wczoraj w Krakowie.

I Koło męskie krakowskiego T. S. L. odbyło 
w niedzielę doroczne Walne zgromadzenie członków pod 
przewodnictwem p. Ludwika Hipolita Małeckiego. Po 
odczytaniu protokołu i przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania komisji kontrolującej, udzielono absolutorjum 
skarbnikowi p. Lesławowi Rzewuskiemu i rachmistrzo­
wi p. Janowi Mroczkowi, wyrażając im uznanie za gor­
liwą i wzorową pracę.

Zgromadzenie dokonało wreszcie wyborów na rok 
bieżący. Przewodniczącym I Koła ponownie wybrano 
p. Małeckiego, sekretarzem p. Mateusza Zamorskiego, 
zastępcą p. Stanisława Łańcuckiego, skarbnikiem p. Le­
sława Rzewuskiego, zastępcą Teodora Kotwiczą. Człon­
kami zarządu wybrani pp.: Ignacy Kudliński, dr Ka­
rol Lewandowski, Jan Mroczek, Józef Parczyński, inż. 
Edward Uderski, Bolesław Walter. Członkami komisji 
kontrolującej wybrani zostali pp.: Konopiński Michał, 
Krupiński Karo, inż. Stan. SWierzyński. Delegatami na 
Walne Zgromadzenie Tow. pp.: Romuald Ficzek, Wa­
cław Kolbe, Michał Konopiński, Teodor Kotowicz, inż. 
Eustachy Śmiałowski, dr Roman Sulimir, inż. Stani­
sław Świerzyński, Tad. Tabaczyński, inż. Ed. Uderski, 
Bolesław Walter.

P. Władysław Kozal pomoenik handlowy z Ostro­
wa, był zmuszony opuścić Wielkopolskę, gdyż został 
skazany na wysoką karę za to, te... polskie dzieci u- 
czył czytać po polsku. P. Kozal przebywa obecnie w 
Krakowie i niewątpimy, że znajdzie u naszych kupców 
odpowiednie zajęcie.

Żydowskie zachcianki. Od pewnego czasu toczy 
się w naszcm mieście w łonie czeladników krawieckich 
walka o stowarzyszenie krawieckie i złączoną z niem 
Kasę chorych. Obie instytucje są jeszcze w rękach pol­
skich i katolickich. Kłuło to oczywiście w oczy żydów 
i socjalistów, którzy obecnie wytężyli wszystkie siły, 
aby stowarzyszenie i Kasę opanować i tę ostatnią przy­
łączyć do tak zwanej miejskiej Kasy, będącej we wła­
daniu socjalistów. Przed walnem zgromadzeniem, które 
miało się odbyć w niedzielę, czeladnicy polscy rozesłali 
odezwę, w której czytamy między innemi:

Od niespełna 300 lat istniejące jako gospoda, a od 
25 lat jako zgromadzenie tow. krawieckich stowarzy­
szenie ma runąć, ponieważ kilkudziesięciu niedorostków 
żydowskich wraz z kilkoma macherami nie mającymi 
nic wspólnego z zawodem krawieckim, zorganizowane- 
mi w stowarzyszeniu żydowskiem „Postępu, uznali, że 
wyż wspomniane stowarzyszenie przeszkadza rozwojowi 
zasad socjalistycznych w zawodzie krawieckim. Nie o 
to jednak chodzi. Ze stowarzyszeniem tem, związanem 
z tradycjami Krakowa i założonem na podstawie przy­
wilejów królów polskich, które pielęgnowało ducha na­
rodowego pośród członków przez blizko 300 lat, które 
i w ostatnich czasach było jedyną ostoją czeladzi kra­
wieckich, złączoną jest także Kasa chorych krawców i 
tę właśnie Kasę chorych chcą tow. żydowscy na spółkę 
z kilkoma macherami, którym krawiectwa robić się nie 
chce, złączyć z miejską Kasą chorych, za co mają obie­
cane w tejże Kasie urzędy. Jest więc jasnem, że po 
runięciu stowarzyszenia czeladników krawieckich, które 
jest założycielem krawieckiej] Kasy chorych, które wy­
biera zarząd i delegatów do walnego zgromadzenia Ka­
sy chorych, żydzi wybiorą sobie własny zarząd i dele­
gatów i uchwalą sobie potem bez przeszkody złączenie 
krawieckiej Kasy chorych z miejską Kasą chorych. —  
Dodać należy, że o złączenie to dawno już prowadzi 
robotę partja socjalno-demokratyczna. Że przez to złą­
czenie nie zyskamy nic, a stracimy wiele, niech posłu­
żą fakty świadczące, że stosunki w miejskiej Kasie 
chorych nie są tak ponętne, jak głoszą zwolennicy 
złączenia. Drukarze krakowscy nie uznali za stosowne 
złączyć swojej Kasy z miejską Kasą chorych, aptekarze 
i handlowcy założyli własną Kasę, a obecnie i tow. 
szewscy także wystarali się o statut i zakładają Kasę 
chorych, występując z miejskiej. O traktowaniu człon­
ków przez zarząd i urzędników dałoby się dużo po­
wiedzieć, ale nie chcemy poruszać „czułej struny».

Kto zatem pragnie istnienia naszych instytucji, —  
niech przybędzie na to zgromadzenie i odda swoje gło-

I sy na kandydatów, postawiuuych przez wydział zgro- I madzenia tow. krawieckich.
' Na to wezwanie przybyło rzeczywiście bardzo wielu 

czeladników i robotnic katolickich; ale i żydzi pojawili 
się dość licznie i odrazu zaczęli wyprawiać awantury.

Zagaił zebranie przewodniczący p. R ą c z k a ,  który 
wezwał obecnych do spokojnych obrad. Wezwanie to 
pozostało jednak bez skutku; żydzi rzucili się hurmem 
do mównicy, chcąc ją opanować, przyczem zachowywali 
się tak bezczelnie, że tylko dzięki rozwadze katolickiej 
większości, nie przyszło do bójki. Ale hałas był tak 
wielki, a szwargot żydowski tak głuszył przemówienia, 
że obrady były niemożliwe i komisarz magistratu roz 
wiązał zgromadzenie.

Żydzi wraz z kilku swoimi chrześcijańskimi adhe­
rentami wynieśli się z sali śpiewając „Czerwony sztan- 
daru, poczem wywołali na ulicy burdę zaczepiając spo­
kojnych przechodniów. Uspokoiła ich dopiero policja

Walka zatejn nie skończona, zwycięstwo jednak mu­
si odnieść polsko-katolicka czeladź, jeżeli tylko zgodnie 
i tłumnie przybędzie na najbliższe walne zgromadzenie.

Zatem baczność!
Niebezpieczny upadek. 40 letni robotnik ze skła­

du win p. J. Federowicza Michał Karolczyk ładując w 
sobotę wieczorem wino z piwnic przy ul. św. Anny na 
wóz, spadł z wozu na ziemię*, przyczem odniósł olbrzy­
mią ranę na czole długości około 20 cm., zaś szeroko­
ści 4 cm. Ranny miał na tyle siły, że sam zgłosił się 
na stację Pogotowia ratunkowego, skąd po opatrzeniu 
odwieziono go natychmiast na klinikę chirurgiczną.

Kradzież. W  nocy z soboty na niedzielę," włamał 
się nieznany sprawca do pokoju kancelaryjnego teatrn 
ludowego i skradł stamtąd większą ilość garderoby na 
szkodę dyrektora p. Gabryelskiego.

Domy noclegowe. Komisja porządkowo-sanitarna 
Magistratu pod kierunkiem wicesekretarza dra Wincen­
tego Eminowicza, przy udziale lekarza miejskiego dra 
Artura Zopotha, w dniu wczorajszym rozpoczęła rewi­
zje domów noclegowych w mieście i na Kazimierzu. 
Kilka z nich komisja kazała zamknąć aż do należytego 
uporządkowania według przepisów sanitarnych.

Zguba. Na inspekcji dyrekcji policji złożono pier­
ścionek złoty oraz zarękawek damski, pozostawione 
przez jakąś z pań w teatrze ludowym.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.
Ze Stowarzyszenia introligatorów otrzymu- 

jemy następujące pismo:
Na liczne zapytania ze strony interesowa­

nych, oświadczam niniejszem, iż rzekomy «Bal 
introligatorów«, który się odbył w «Sokole« dnia 
18 bm., nie miał nic wspólnego ze Stow. intro­
ligatorów, urządziła go jedynie cząstka robotni­
ków introligatorskich, grupująca się około Związ­
ku stow. robotniczych na Małym Rynku. Na­
tomiast zaznaczam, iż jak lat poprzednich, tak 
też i w bieżącym karnawale komitet złożony 
z pryncypałów i robotników, urządza wspólnie 
zabawę taneczną połączoną z tombolą w sali 
Tow. Strzeleckiego dnia 25 bm., z której do­
chód przeznacza się na wsparcie dla chorych 
robotników introligatorskich.

Karol Schramm 
starszy cechu introligatorów.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I e —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

~~ ■ ~ jmernSmaiSm
Repertuar Teatru Miejskiego.

We wtorek: >Na dnie«, dramat w 4 aktach Maksyma 
Gorkiego, (po cenach zniżonych).

We środę: *Cyrano de Bergerac«, komedja bohaterska 
w 5 aktach "Edmunda Rostanda, po cenach zniżonych.

Kronika literacko-artystyczna.
* Wystawę drukarską zamknięto. Zarówno pu­

bliczność jak i ludzie fachowi ocenili jej donio­
słość. Byłoby szkodą niepowetowaną gdyby nr- 
terjał z zakresu druków współczesnych, zebra­
ny tak skrzętnie, rozprószył się, wracając do 
właścicieli i nie pozostawiając po sobie żadnego 
śladu prócz spisu w katalogu. Zanim powstanie 
w Krakowie muzeum, gdzieby podobny mate- 
rjał można było gromadzić z pożytkiem dla 
drukarzy, artystów i wydawców, Tow. » Polska 
Sztuka stosowana« postanowiło przechować ten 
materjał w swych zbiorach. W  tej myśli zwra­
ca się Towarzystwo z prośbą do wszystkich wy­
stawców, aby zechcieli tytułem daru lub depo­
zytu złożyć w Tow. okazy, które zostały na 
wystawę przyjęte. Reszta odesłaną zostanie nie­
zwłocznie. Propozycję tę czyni Towarzystwo 
tem śmielej, że sam fakt, iż tylu wystawców 
wzięło w wystawie udział, poddając swe okazy

pod sąd komitetu złożonego z artystów i dru­
karzy, dowodzi jasno, że nie tyle cele handlo­
we i reklamowe, ile zrozumienie kulturalnego 
momentu wystawy i jej znaczenia dla podniesie­
nia i rozwoju sztuki drukarskiej w Polsce zgro­
madziło ich we wspólnem dziele.

N o w e  k s i ą ż k i :  Jerzy B r a n d e s  *Rosja*. Za ze­
zwoleniem autora przełożyła z angielskiego M. Sarne­
cka. Lwów, nakład księgarni polskiej.

»Księga pamiątkowa Marjańska«, tom 1, Lwów, księ­
garnia Polska, Warszawa, Gebethner i Wolff.

Z Rosji.
Rząd wobec kwestji robotniczej.

Petersburg 20 lutego. Senator Szydłowski, 
przewodniczący komisji, która zbadać ma przy­
czyny niezadowolenia wśród robotników w Pe­
tersburgu i okolicy, ogłasza, że robotnikom przy­
znano w o l n y  w y b ó r  d e l e g a t ó w  i zagwa­
rantowano im b e z p i e c z e ń s t w o  osobi s t e .  
Szydłowski spodziewa się, że robotnicy przed- 
sięwezmą rozumne wybory i w ten sposób uspra­
wiedliwią zaufanie, jakie się do nich żywi. — 
W  wyborach wezmą udział robotnicy wszyst­
kich przedsiębiorstw przemysłowych, mężczyźni 
i kobiety z wyjątkiem terminatorów. Najpierw 
wybiorą robotnicy wyborców a ci wybiorą do­
piero delegatów. W  fabrykach, gdzie zajętych 
jest 100 — 500 robotników, przypadnie 1 wy­
borca, w fabrykach o 500 — 1000 robotnikach 
dwaj wyborcy; w fabrykach większych na każ­
dych 500 robotników 1 wyborca. Wybory od­
bywać się będą w każdem przedsiębiorstwie po­
dług wolnej woli robotników. Na delegatów wol­
no wybierać tylko takich robotników, którzy 
skończyli 25 lat życia, są płci męskiej i przy­
najmniej przez rok są zajęci w tej fabryce, w 
której obecnie pracują. Na zgromadzeniach wy­
borczych wolno wybierać jednego lub kilku 
przewodniczących. Z a d m i n i s t r a c j i  f a b r y k  
n i e w o l n o  n i k o mu  b y ć  o b e c n y m  p r z y  
w y b o r a c h .  Wybór wyborców odbędzie się 
26 lutego. Robotnicy zbiorą się w swoich loka­
lach fabrycznych. Osobom prywatnym wstęp do 
fabryk podczas wyborów wzbroniony. Wybór 
delegatów odbędzie się 3 marca w każdej gru­
pie robotników osobno. Grup będzie 9, a to: 1) 
fabryki tkackie (wybierają 9 delegatów); 2) fa­
bryki papieru i druków (2 del.); 3) fabryki obra­
biania drzewa i wagonów (2 del.); 4) fabryki 
metalowe (14 del.); 5) fabryki dla obrabiania mi­
nerałów (3 del.); fabryki dla produktów zwierzę­
cych (4 del.); 7) fabryki środków żywności (5 
del.); 8) fabryki chemiczne (2 del.); 9) fabryki 
nabojów (2 del.). Wyborcy głosować będą kart­
kami. Osoby zamianowane przez Szydłowskiego 
będą obecne przy wyborze.

Rezolucje studentów petersburskich
Petersburg 21 lutego. Wczoraj odbyło się na 

tutejszym uniwersytecie zgromadzenie studentów, 
na którem było obecnych kilku profesorów, pry­
watnych docentów i kilka innych osób, które 
bez przeszkód dopuszczono. Naprzód przemawia­
ło kilku profesorów, którzy wprawdzie podnieśli, 
że uniwersytet powinien być miejscem, gdzie 
studenci mogą się zbierać i omawiać wydarze­
nia, ale na razie należy się oświadczyć za za ­
m k n i ę c i e m  u n i w e r s y t e t u .  Po wielu gwał­
townych mowach uchwalono następującą rezo­
lucję:

»Przeżyty rosyjski absolutyzm z każdym 
dniem i z każdą godziną zbliża się do nieodwo­
łalnego swego upadku i jest bezsilnym, by dać 
sobie radę z obudzonym narodem. Absolutyzm 
kona i wymyśla środki, coraz bezrozumniejsze 
i coraz ryzykowniejsze. byle odroczyć swą za­
gładę. Podjął on z b r o d n i c z ą  a w a n t u r ę  
na d a l e k i m  W s c h o d z i e ,  kosztującą naród 
dziesiątki tysięcy istnień ludzkich i miljony cięż­
ko zapracowanych pieniędzy.

>Oddawna świadoma celu inteligencja stu­
dentów, prowadzi zaciętą walkę o najelementar- 
niejsze prawa ludzkie, często bezsilna wobec 
brutalnego, bez celu działającego rządu. Aż 
wreszcie na arenę historyczną wystąpił także 
proletarjat, który równocześnie z rozwojem swej 
świadomości, zadał gwałtowne ciosy caryzmowi. 
Ostatnie krwawe zajścia pokazały, do czego 
absolutyzm jest zdolny w obronie swego hanie­
bnego, nędznego istnienia. Świadome celu, bra­
terskie, solidarne wystąpienie proletarjatu, pod­
pisało wyrok śmierci na absolutyzm i zapewni­
ło niewątpliwie rychłe polityczne oswobodzenie 
Rosji.

»My, jako część świadomej celu inteligencji, 
witamy z radością solidarność klasy robotniczej 
i stawiamy następujące żądania:

m „  ^ bi‘az 0(J r- łaskami słynący w kościele św. Barbary w Kra-.
i i  kowie, po mistrzowsku przez jednego ze słynnych malarzy do pier-

wotnego stanu przyprowadzony, i na nowo 21 stycznia b. r. uro­
czyście ku czci publicznej odsłonięty. — Reprodukcje fotograficzne tegoż w formacie wizytowym, gabinet i foljo — są. tylKo  w handlu 

dewocjonaljów itaz. ZajączKowskieg-o, plac Marjacki 8 Kraków, do nabycia , po cenie 50  h., 80  li. i 2  1tor*
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1) Z w o ł a n i e  u s t a w o d a w c z e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  na podstawie powszechnego, ró­
wnego, tajnego wyboru przez obywateli i oby­
watelki państwa. Wolność słowa, prasy, związ­
ków, strejków i t. d.

2) A m n e s t j a  dla wszystkich osób, uwię­
zionych za swe przekonania polityczne i reli­
gijne.

3) P r z y n a l e ż n o ś ć  do i n n e j  n a r o d o ­
w o ś c i  n i e  mo ż e  w p ł y w a ć  na p r a w a  
p o l i t y c z n e .

«Prócz tego należy, jako gwarancję wobec 
nadużyć rządu, przy swobodnem przeprowadza­
niu tych żądań, przedewszystkiem stworzyć p o- 
w s z e c h n ą  l u d o w ą  mi l i c j ę ,  w której sze­
regi wstępowaliby wszyscy świadomi celu oby­
watele, któraby mogła wywalczyć spełnienie 
naszych żądań.

•Uznając historyczne znaczenie chwili, w któ­
rej Rosja z okresu wrzenia przechodzi w otwar­
tą rewolucję, można mieć tylko jeden cel przed 
oczyma. Dlatego s t u d j ó w  ni e  b ę d z i e m y  
k o n t y n u o w a l i  i wstrzymamy je do 13 wrze­
śnia. Do t e g o  c z a s u  w y d a r z e n i a  do ­
s t a r c z ą  n o w y c h  ś r o d k ó w  do r oz  w i ą ­
z a n i a  k we s t j i » .

Rezolucję uchwalono 3000 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  50. Opozycja chciała urządzić kontr-zgro- 
madzenie, ale nie przyszło do tego. Przed koń­
cem zgromadzenia z e r w a n o  ze ś c i a n y  
w i e l k i  p o r t r e t  c a r a  i p o d a r t o  go, oraz 
rozwinięto czerwone sztandary. Zgromadzenie 
rozeszło się o godzinie 7 wieczorem, bez dalszych 
zajść.

Hapon wypędzony ze stanu duchownego.
Petersburg 20-go lutego. Konsystorz ogłasza 

inseratach dzienników, że Hapon został p o z b a ­
w i o n y  g o d n o ś c i  duc ho wne j .

Z Prowincji.
Kijów 21 go lutego. (P. a. t.) N a  k o l e j a c h  

p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  r o z p o c z ą ł  się 
81 r e j k.

Charków 21 lutego. (P. a. t.) Robotnicy fabryk 
tytoniu rozpoczęli strejk. Sądzą, źe także per- 
sonal tramwajowy przyłączy się do strejku.

Batum 21 lutego. (P. a. t.) Strejk zecerów za­
ostrza się. Wszystkie drukarnie otrzymały listy 
z pogróżkami i wezwaniem do zaprzestania dru­
kowania gazet. W  kilku warsztatach pracę pod­
jęto przy pomocy wojska. Przedsięwzięto kilka 
aresztowań.

Saratów 21 lutego. (P. a. t.) Wszyscy robo­
tnicy młynarscy postawili szereg żądań ekono­
micznych i rozpoczęli strejk.

Z Warszawy.
Warszawa 21 lutego. (P. a. t.) K o ł o  w s z y ­

s t k i c h  t u t e j s z y c h  g i m n a z j ó w  us t a ­
w i o n o  p o s t e r u n k i  p o l i c y j n e ,  koło kilku 
t a k ż e  wo j sko .  Policja aresztowała kilku 
uczniów klas wyższych, którzy usiłowali wstrzy­
mywać uczniów z niższych klas od udania się 
do szkoły.

Warszawa 21 lutego. (P. a. t.) Tutejsi *, pomo­
cnicy aptekarscy podjęli znowu służbę po przy­
jęciu ich żądań. Natomiast zastrejkowali pomo­
cnicy aptekarscy w Łodzi.

Urzędnicy wszystkich warszawskich ban­
ków postawili swe żądania i oświadczyli, że za- 
strejkują, jeżeli one do dni 8 nie zostaną speł­
nione.

W O J N A .
Rosjanie zagrożeni z tyłu

Londyn 20 lutego. (Tel. wł.) Okazuje się, źe 
oddziały japońskie krążą daleko na t y ł a c h  
r o s y j s k i c h .  Ostatnia potyczka została sto­
czona na p ó ł n o c  od Mukdenu ,  w po ł o ­
w i e  d r o g i  do Ch a r b i n a ,  koło mostu kole­
jowego odległego na 20 kim. od stacji Gunszulin.

Po stronie japońskiej były cztery kompanje 
piechoty i sześć szwadronów jazdy, którym po­
magał silny oddział chunchuzów. Rosjanie pod 
dowództwem pułkownika Sienickiego, zostali oto­
c z e n i  i w pień wycięci tak, że t y l k o  k i l k u ­
na s t u  ż o ł n i e r z y  d o s t a ł o  s i ę  do Gun ­
szul i n .

Nad Szaho.
Tokio 20 lutego. Oyama donosi:Rosjanie na 

c a ł e j  l i n j i  f o r t y f i k u j ą  s i ę  i ostrzeliwają 
ciągle część japońskiej armji. Dnia 17 przed­
sięwzięli Rosjanie a t a k  p i e c h o t y ,  który je 
dnakże z o s t a ł  o d p a r t y .

Tokio 21 lutego. (Reuter) Rosjanie zbudowali 
kolej polną łączącą Fusun-Jenling z górnym 
biegiem rzeki Sza. Fakt ten, jakoteź inne ozna- 
ki czynności i ściąganie sił wojskowych, wska­

zują na z a m i a r  R o s j a n  o b e j ś c i a  p ra ­
w e g o  s k r z y d ł a  K u r o k i e g o .  Jen. Kuro- 
patkin w dalszym ciągu wznosi fortyfikacje 
wzdłuż całej swej pozycji.

Kuropatkin odcięty.
Wiedeń 21 lutego. (Tel. wł.). N. F. Presse przy­

nosi z Paryża autentyczne wiadomości, źe w Pe­
tersburgu krążą pogłoski, iż Japończykom udało 
się na k o l e j  i s y b e r y j s k i e j  o 250 w i o r s t  
na p ó ł n o c  od mi e j s ca ,  g d z i e  s t o i  K u ­
r opa t k i n ,  z n i s z c z y ć  4 w i e l k i e  i 4 ma­
łe mos ty .  Ponieważ naprawa ich potrwać 
musi co  n a j m n i e j  k i k a  t y go dn i ,  a r m j a  
K u r o p a t k i n a  j e s t  o d c i ę t ą  i p o z b a w i o ­
ną d o w o z u  ż y w n o ś c i .

Ku czci jenerała Matsumy.
Londyn 20 lutego. Daily Telegraph donosi z To­

kio: Wczoraj odbyła się tu uroczystość żałobna 
ku pamięci jenerała Matsumy, który bohater­
skim atakiem zdobył wzgórze «203 m.» W  uro­
czystości wzięli udział członkowie ciała dyplo­
matycznego i zagraniczni atłaches wojskowi.

Podróż Stossla.
Konstantynopol 20 lutego. Gdy okręt »Miko- 

łaj« przybył do portu, udał się na pokład jego 
rosyjski kapitan fregaty Schwank i z polecenia 
rządu rosyjskiego wręczył oficerom rosyjskim 
numer gazety urzędowej, donoszący o odznacze­
niach, jakie otrzymali od cara.

Stóssl dopiero w niedzielę w południe wy­
siadł na ląd i złożył wizytę rosyjskiemu amba­
sadorowi Sinowiewowi, wkrótce zjawił się w am­
basadzie mistrz ceremonji Ibrahim Basza i po­
witał Stossla imieniem sułtana. Stóssl odjechał 
w niedzielę wieczorem do Rosji. Przed odjazdem 
przyjął jeszcze wizytę rosyjskiego ambasadora 
Synowiewa.

Grippenberg o bitwie pod Hajkontaj.
Petersburg 20 lutego. Jen. Grippenberg pro­

stuje interwiew, jaki spisał po rozmowie z 
nim współpracownik Now. Wrem. w tym duchu, 
źe druga kolumna wojsk ros. posunęła się na­
przód na rozkaz Kuropatkina i to nie celem re- 
konensansu.

Odwrót nastąpił również na rozkaz Kuro­
patkina, Grippenberg donosi dalej, źe Rosjanie 
nie ponieśli największych strat w odwrocie.

Japończycy ponieśli podczas ataków tak wiel­
kie straty, iż nie myśleli o ściganiu. — (Patrz 
na innem miejscu «Relacje Grippenberga«. Red.)

Trzecia eskadra rosyjska.
Fakkebier (Wyspa Langeland) 20 lutego. Dziś 

rano przejechała tędy Ill-a eskadra rosyjska. 
Jak się zdaje, składa się ona z 7 okrętów.

Po zamachu.
Berlin 21 lutego. Lok. Anz. donosi, źe w. ks. 

Sergjusz miał w ostatnich czasach tak wielki 
wpływ na cara. iż car był zdecydowany wy­
jechać za granicę, a jemu oddać regencję. O tern 
dowiedzieli się spiskowcy, a obawiając się więk­
szych represji, przyspieszyli zamach.

W. ks. W ł o d z i m i e r z  j e s t  w P e t e r s ­
burgu,  ale udaje chorego, nie wschodzi z do­
mu i głosi, że się do niczego nie miesza.

Krąży pogłoska, źe car, nie czując się bez­
piecznym w Carskiem Siole, w y j e d z i e  za  
k i l k a  dni  do K o p e n h a g i .

W  Petersburgu panuje s t r a s z n a  d e p r e ­
sja;  nikt się nie bawi, ż y c i e  h a n d l o w e  u- 
stało.

Przypuszczają, źe sprawca zamachu będzie 
powieszony, a wyrok będzie wykonany na Pla­
cu Senackim.

Londyn 21 lutego. (Tel. wł.) Daily Mail donosi 
z Petersburga, źe na wielkich książąt padł pa­
niczny strach. Pałace ich otoczone silnemi stra­
żami, oni sami nie wychodzą z domów.

Podczas rewizyj domowych znalazła policja 
4 w i e l k i e  b o mb y  o nadzwyczajnej sile wy­
buchowej.

W  mieście ustało wszelkie życie. Więksi 
kupcy likwidują interesy i wyjeżdżają za gra­
nicę. Rząd stara się temu zapobiedz przez tru­
dności paszportowe. Zachodzi o b a w a  w i e l ­
k i e g o  r unu  na banki i kasy.

Paryż 21 lutego. Echo de Paris dowiaduje się 
z Petersburga, że wśród sfer dworskich posta­
nowiono na razie t r z y m a ć  s i ę  s y s t e m u  
dalszych represji.

Petersburg 20 lutego. Uroczyste nabożeństwo 
za spokój duszy w. ks. Sergjusza odbędzie się 
d. 23 bm. w Moskwie. Zwłoki pozostaną na ra­
zie w klasztorze czudowskim. Pogrzeb nastąpi 
dopiero w maju w Petersburgu. _________

TELEGRAMY.
Kilkudniowa sesja Sejmu.

Lwów 21 lutego. (Tel. pryw.). Oaz. Narodowa 
donosi z Wiednia, że ustawa o włościach ren­
towych otrzyma w tych dniach sankcję, wsku­
tek czego dla dokonania wyboru członków do- 
organów odnośnych Se j mu g a l i c y j s k i e g o -  
z os t a n i e  z w o ł a n y  na k i l k u d n i o w ą  se­
s j ę  w i o s e n n ą  przed Świętami lub zaraz po 
nich. Na sesji tej ma być też omówiona sprawa 
propinacyjna.

Ustąpienie hr. Vettera.
Wiedeń 20 lutego. (Tel. w.). Rząd czyni wy­

siłki, by hr. Vetter wybrany został ponownie- 
prezydentem Izby, ponieważ zmiana prezydjum 
żleby oddziałała na przebieg obrad. Jutro przed 
posiedzeniem Izby odbędzie się konferencja pre­
zesów wszystkich klubów, a prawdopodobnie* 
we środę przyjdzie do wyboru nowego prezy­
denta. Vetter gotów jest przyjąć ponownie prze­
wodnictwo.

Jak się zachowa Koło polskie przy wybo­
rze — nie jest jeszcze pewnem. O ile mnie in­
formował jeden z posłów, Koło odda prawdopo­
dobnie białe kartki.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt 20 lutego. Na wniosek hr. Tiszy 

uchwaliła wczoraj partja liberalna wybrać ńa 
czas przesilenia komitet wykonawczy, któryby 
reprezentował partję na zewnątrz. Do komitetu.' 
weszli najwybitniejsi członkowie partji, a wśród 
nich i hr. Tisza.

Bomby w Paryżu.
Paryż 20 lutego. Wczoraj wieczorem usły­

szano detonację przed meksykańskim konsula­
tem. Policja aresztowała natychmiast Hiszpana 
około 35-letniego nazwiskiem Ga r c i a ,  który 
miał na sobie dość ciężkie rany od oparzenia. 
Znaleziono przy nim nabity rewolwer i sztylet. 
Garcia oświadczył, źe ma powód do żalu prze­
ciw meksykańskim władzom i przez zamach 
chciał zwrócić na siebie uwagę. W  kufrze, któ­
ry skonfiskowano w jego mieszkaniu, znalezio­
no siekańce ołowiane i proch. Garcia przeczy,, 
jakoby był anarchistą.

Paryż 20 lutego. Rewizja domowa w mie­
szkaniu Garcii wykazała, źe miał on u siebie wiele 
manuskryptów i listów oraz książek w języku 
hiszpańskim i 3 b o mb y  zawinięte w papier. 
Bomby te zawierały 130 gram. dobrej materji 
wybuchowej. Znaleziono także 10 lontów da 
bomb. Miejskie laboratorjum orzekło, źe b o m ­
by  te są b a r d z o  n i e b e z p  ie c z n  e.Garcia 
został przewieziony do szpitala więziennego we 
Fresnes.

Paryż 20 lutego. Echo de Paris donosi, źe przed­
wczoraj znaleziono koło Pałacu Elizejskiego 
bombę, napełnioną kulami rewolwerowemi, gwoź­
dziami i materjałem wybuchowym. Z powodu 
złej konstrukcji bomba nie eksplodowała. Policja 
zachowuje milczenie w tej sprawie.

Wielka kradzież.
Belgrad 30 lutego. Podczas przewożenia 143 

skrzyń z monetami srebrnemi z mennicy do Ban­
ku narodowego, z g i n ę ł a  j e d n a  s k r z y n i a ,  
z a w i e r a j ą c a  60 k i l o g r a m ó w  s r e b r n e j  
mone t y .  Sprawców dotychczas nie wyśle­
dzono.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 20-go lutego. — (Giełda pop.). — Godzina 

3*—. — Marki 117*26, Renta majowa 100*25, Węg. renta 
koronowa 100*20, Akcje austr. zakładu kredyt. 678*—, 
Akcje węg. 779 —, Akcje Anglobanku 298*50, Akcje 
Unionbanku 557*—, Akcje Lftnder banku 458*75, Akcje 
koleji państw. 652*25, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 577*—, Akcje tytoniowe 385*—, Akcje Aipiny 521*50, 
Losy tureckie 135*50, Ruble 253*25.

Cukier (silny) 35*-----35*16 spirytus (niezm.) 48—49*—.
nafta 40*60—41.

NADESŁANE.

§
 Ostrożność jest niezbędną i nigdy 

nie jest za wielką, gdy chodzi o 
zachowanie zdrowia i piękności. 

Wystrzegać się należy bardzo, ko- 
netyków noszących szumne tytuły 
nazwy, a które po za tern nic w so- 
ie nie zawierają i nie dały rezulta­
tów skutecznych w użyciu, gdy tym­

czasem Cróme Simon’a daje gwarancję pewną, 
opierającą się na długoletniem i powszechnem 
uznaniu, że konserwuje świeżość cery, delika­
tność i elastyczność płci, tak, źe należy uznać 
go za najbardziej wskazanym.__________ 3462

Miodosytnia Kazimierza Robackiego f f f y
Miód stołowy lekki butelka 50 cent. Miód kuracyjny butelka 80 cent. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.

Miód stołowy mocny butelka 60 cent. Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cot.
Miód stołowy wytrawny butelka 70 cent. Miód kopo wiec butelka 1 złr. 20 cent. Maliuiaki. Wiśniaki. Dereniaki.



Kaszel, bole gardła, i piersi,
katar, influenza, bole krzyża, chrypka, brak tchu,

i wiele innvch, wskutek przeziębienia powstałych słabości, znikają; 
to niezliczone pisma dziękczynne stwierdzają przez używanie jedynie prawdziwego

Fellera Fluidu z mapką „Elsa-Fluid“ .
12 małych lub 6 podwójnych flaszek K . 5 Iranco. Do nabycia u:

i %  j f d t a i  itt j j t a a p fo t e ,  i f r o a t w t t .

Jedynym , p ra w d z iw ym  an­
g ielsk im

ii
jest B a la ssa  prawdziwe angielskie

Mleko Ogórkowe
które usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiane, pryszcze 
liszaje i t. p. i nadaje obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

Całkiem nieszkodliwe. 184

C. Ba)assa-s Apotbeke
B U D A P E S T  Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: REIM i Sp. KRAKÓW, Rynek gł. 37; apteka, 
ZYGM. RUCKERA, LW Ó W  i APTE K A  F. BREYERA, PRZEMYuL 

Plac na „Bramie“ 4.

3 K I E Ł B A S A  wiejska czysto wieprzowa, 
krajano, KOZINA wędzona, specjalność,

w  J3A.ZA.Ft.ZE S P O Ż Y W C Z Y M
M ichała Ko sJzeftskiego, Fłoryańska 40,

(W  niedzielą i ścięta zamknięte). 4

Znakom ita

HERBATA Z WIEŻA
do nabycia w 111 miastach 
i miasteczkach w kraju.

Z miejscowości, gdzie jej niema, 
zgłaszać się wprost do firmy

Szarski i Syn
W  KRAKOWIE. 3489 

Fiok założenia 1853♦

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- I  
knięta poboczną opaską (czerwony druk na żółtym pa- | 
pierze).
DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!! W. MA.AGERA 
prawdziwy oczyszczony

TRANM 1  U  M m  I I  w prawnie ochronio 
™ ™ nem opekowaniu).

żółty, flaszka 2 K. biały flaszka 3 F 
W ■ ÓHELMA MAAGERA

w Wiedniu. 3236-3-12 ^
Badany przez najznakomitszych lek^r^w a 
wskutek ł a t w e g o  t r aw i en i a  szczeg  ̂
także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których le­
karz chce sprowadzić w z mo c n i e n i e  ca­
ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  
. p łuc ,  p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  popra-  
1 w i e n i e  soków,  oraz w ogó l e  o c z y ­

s z c z e n i e  krwi.
Do nabycia prawie we ws z y s t k i c h  apte­
kach i s k ł ad a c h  a p t e c z n y c h  austr.- 

w ę g i ę r s k i e g o  państwa.
Główny skład i rozsyłkę dla państwa 

austr.-węg. ma 
W. M A  AG  E R  w W i e d n i u  III. 8., Neu- 

murkt Nr. 1.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Rząd owo uprawniona

Kto lubS
bez piegów, delikatną twarz, mięk­
ką, elastyczną skórę i różową pieó 
niech używa codziennie zna ne g o  
medycznego

BERGMANNA 
M Y D Ł A  L I L I O W E G O  
(marka ochronna: 2 górnicy) 

B e r g m a n n  & Co., D r es den  n.
T e t s c h e n  a. L. 1456 6 0 

Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski,, 
K. Wiszniewski, Bartniański i Sp.. 
L. Rosenberg; w drogueryach: J; 
Hanak i Sp., Anast. Froncz, F. Zo- 
poth i Sp., J. Wiszniowski i Sp., 
J. Klemensiewicz, Arnold ‘Reifer, 
ul. Grodzka L. 38, J. Reim i Sp., 
Roman Drobner, St. Rożnowski, 
M. Kreisler Grodzka 31. — w Bo­
chni: Stanisł. Pawłowski, J»n Ma­
chnik, — w Now. Sączu w apte­
kach: R. Jakubowski, L. Georgeon. 
w drogueryach: T. Kwieciński, D- 
Klausner, — w Rzeszowie: ap­
tece A. Karpiński; J. Kołodziejow- 
ski, Paulina Briinner, Lazar Frie- 

denberg Podgórze.

Zarząd pasieki
A nton iego  K ra ińsk iego

w Jezierzanach ad Czortków 
wysyła wyborny kuracyjny lipcowy

m i ó d
w 5 kił. blaszankach wszystko opła- 
tnio po cenie 7 kor. i miody pitne 
i owocowe odszczególnione na kilku 
wystawach w 5 kil. blaszankach w 
cenie od 6,20— 6.80 kor. Cenniki ną 
żądanie bezpłatnie i franco. _

Sklep ko b ze iif
stary, dobrze renomowańy, z poko­
jami do śniadań, z konsensem na 
dowolne sprowadzanie trunków spi- 
rYtusnTOw.h. w iednem z nrzedmieśó

Row, tAnio z wolnej ręki do sprze­
dania. Pisemne zgłoszenia prosimy 
nadsyłać do Adm. „Głosu Nar.“ pod 
adr. „Sklep 1905“ za okazan. kwitu 
inseratowego. 188

'W Y D A W N IC T W O  ENERGIA
poleca dziełko:

o suchotach; kaszlu i katarze.
Napisał 

Zdro wiński.
Lwów 1896. Cena 80 cent.

W Księgami Friedleina w Krakowie.

BŁAŻEJ CIA CIEK w Bratucicach 
p. Gawłów, pow. Bochnia emal jn-  
i e  d a c h ó w k i  o g n i o w o  i to za­
raz przy budowie, które to koloru 
ani połysku,nie traeą nigdy. Od ty 

si ca 40 złr._______  204

PASZTET ze zwierzyny do kraja­
nia pieczony, krążek 1 kilo 3 kor. 

PASZTET z gęsich wątróbek, pu­
szka funtowa 3 korony, z truflami 
4 korony.

SZYNKA westfalska na surowo do 
jedzenia w pęcherzu 3 kor. 90 h. 
kilo.

POŁGĄSKI na surowo do jedzenia 
jak litewskie, 3 kor. 90 h. kilo. 

KIEŁBASA polędwicowa na su­
rowo dojedzenia, 2 kor. kilo. 

ROLADA z drobiu do gotowania, 
przewybome nowości, 3 kor. 20 h. 
1 kilo. 248

IN D Y K I tuczone 1 sztuka 10 do 12 
koron.

IN D YCZKI od 4.50 do 9 koron. 
BUL JON z drobiu i zwierzyny od­

znaczony licznemi medalami, po 
10 kor., 15 kor. i 20 kor. za kilo.

'Dwór Łapszyn Brzeżany.

Fabryka wód m insr. sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w ie ,  m ic a  św. G e r tru d y , Ł .  4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Eilińskiej, Gieshti- 
blerskiej, Selterskiej, Vischy, Karlsbadzkiej, Hamburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — 

Cenniki na żadauie darmo.

C Z Y T A J C IE  i  P O D Z IW IA J C IE !

|Tylko do owiąt Wielkanocnych jestem w możności podać tę cenę. 
I Skutkiem nadzwycżaj korzystnego kupna, jestem w stanie 
•garnitur, który Zresztą 14— 15 złr. kosztuje, przesłać za pobr. 8 źłr. 
tfg 8M*Ten wspaniały g a r n itu r  n a  ł ó ż k o  składa się z dwóch 
wielkich kap i jednej wielkiej serwety na stół, w pięknych, czer­
wonych lub zielonych kolorach, ozdobione gustowną, secesyjną 
girlandą — pod gwarancją bez błędu i kosztuje tylko 8  z ł r . ,  
(16  K . ) .  — Każdemu nabywcy musi sprawić ten garnitur wiel­
ką przyjemośc, a komu taniość nie sprawi niespodzianki, niechaj 
zwróci towar, a pieniądze otrzyma natychmiast z powrotem. — 
Codziennie setki powtórnych zamówień. 198

Pierwszy morawski towarowy dom eksportowy
Juliusz Hoitasch, Gdding Nr. 35 (Morawy).

VSI3£I

Panno | flpłfltiltft Wysyła na żądanie próbki i celnik

wyrobów tkackich
Michał Mięsowicz T K A L N I A

W K G B C Z i m

W8T  Piękny biust.
O  Pełne, pieknie ukształtowane piersi są niezbędne dla j 

każdej kobiety, która dba o swój wdzięk, która chce 
się ęodobać i pragnie być uwielbianr - Ażeby osią­
gnąć ten skutek w przeciągu 1 mir:- „ bez kuracji! 

' i zastosowywania licznych szkodliwymi i zawsze bez- f 
} skutecznych tajemniczych środków — nie ma nic le­

pszego nad sławne

mydło Adonisa (skoncentr. mydło ziołowe)]
sporządzone z wyciągu 72 ziół. Jedyny nieszkodliwy preparat, wy-I 
godny sposób użycia, doskonały w skutkach, przeszło 10.000 listów I 
dziękczynnych. Proszę zrobić próbę, a będziecie zdumieni jego dzia- I 
laniem. Nadaje się zarówno dla młodszych dziewcząt jak i dla star-1 
szych z nierozwiniętemi, lub wskutek słabości, zanikłemi piersiami.!

Mydło Adonisa dostarcza się WLaz z dokładnym sposobem] 
•użycia w sztukach po 250 gramów. Cena za pudełko ż 3 sztukami! 
10 K. 6 sztuk 16 K. 12 sztuk 30 K. opłatnie i  wolne od cła za po-1 
braniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty. — Zamówienia należy I 
adresować do jedynego fabrykanta 2811

Ł o d o v ie o  P o l l a k ,  Mailand (Medyolan Włochy).
Opłata listów 25 h. Karty koresp. 10 h. Korespond. we wszyst. jężyk. I

Ważne
dla P. T. Panów Amatorowi 

Teatru.
Perukf i  wszelkiego rodzaju, Brody,! 
wąsy, Kreppa do przylepiania zaro-l 
stów mastyks, Szminki oraz wszelkie| 
artykuły do c h a r a k t e r y z o w a n i  

poleca:

J. E  KOWALSKI, FKTZTER TEAT1 ̂ Kraków, ulica Długa L  4.
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brewjarze djurnaliki
w najnowszych wydaniach otrzy- 
irała świeżo i poleca

Księgarnia Kaiolicka

Dra Wł. HłKiwsKiegn
W  KRAKO W IE 

ulica św. Jana l. 6 (Hotel Saski).

® ® ® 0 ® ® ) ( ® ® ® ® ®

Ożeni się
młody, przystojny, 24 lat liczący ka­
waler, a panną lub wdowa w wieku 
do 30 lat. Fotografii pożądana. Ła­
skawe zmieszenia proszę adresować: 
A. B. poste rest. Lutowiska. 357

BET- Poszukuje 
umieszczenia w

50
-wdowa inteligentna, władająca ję­
zykiem polskim, niemieckim, cze­
skim i francuskim, znająca się do­
skonale na kuchni i wszelkich ro­
botach przy gospodarstwie domo- 
wem. Przyjmie miejsce jako gospo­
dyni w hotelu, na plebanii lub u 
starszego wiekiem mężczyzny. Zgło­
szenia do Adm. „Gł. Nar.” p. lit. E. S.

Towarzystwo Rolnicze 
Okręgowe w Wieliczce,
ma do obsadzenia od 1 kwietnia rb 
posadę 358

z płacą 2000 K. rocznie. Wymaganą 
jest biegłość w korespondencyi i ra­
chunkowości książkowej. Podania 
wnosiś należy przed 3 marca rb.

Od Igo kwietnia potrzebni koło* 
Krakowa 361

karbowy ! Iowy-w®
w średnim, wieku, dobrze polecani. 
Zg o«z< nia adresować J. K. poste 
rcsta"te Zabierzów. 331

APTEKA
Fortunata G r a l e w s k i e g o

W KRAKOW IE 
ul. S. e .epańska L. 1,

poleca 3342
następujące wyroby wiatce : 

E etrogen  s>Jahra,<i wyśmie­
nity środek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i swąd 
z głowy, wzmacnia cebulki 
włosowe i zapobiega wypa­
daniu. — Flakon kor. 2 i 4. 

i)Jahraa K a lich lo ricu m  
pasta do zębów, wybiela zęby, 
desinfekeyonuje i konseiwuje 
jamę ul Lup. — Tuba 80 hal. 

Dóahran an ty  sep tyczna  
woda do ust, Flakon kor. 1*20 

»c7airra(( w a  ta M en^oior- 
m olow a  wyp' óoowauy śro 
dek przy kat taui nosa. — 
Pudełko 40 hel.

Zarząd gospodarczy
w Szczyrzycu, poczta Szczyrzyce 
ta kilkanaście cent. metr. nasienia

toniczu czerwonego
łasnej produkcji, wolnego od ka- 
anki po cenie leO K. za 100 kil., 

oraz kilka wagonów
y z i e m n i a k ó w
bardzo dobrych do j cdenD po 4 K. 
za 100 kil. stacja Dolna do sm x- 
dania.

Na Karnawał
Rękawiczki Salo w e

o Ci 0 12
p ie rw s  Ą  l^FłALT.j-JJ

poleca firma
A. U I R K I E W I C Z

nlu-a Szewska L . 2 .
sklep Cd ' ryrku.f ,

Hala licytacyjna
e. hn Sądu powiatowego cyw il.

w  K ra k ow ie , ul. św. Jana N r. 3
w środo cl. 22 lutego 1905 o godz. 9 i w dniach 
następnych będą sprzedane:
Towary żelazne, sakna, szewiot, kangar, płótno, pugila­
resy, perfumy, pika na kamizelki, scyzoryki, toaletki kie­

szonkowe, żakiety, peleryny, płaszcze zimowe i letnie.
Kraków, 20 lutego 1905.

I Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych

WALNE ZGROMADZENIE
członków Spółki handlowej w Zakopanem, stowa­

rzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką.
odbędzie się 31 m arca  r. Tb. o godz. B po południu  
w  Spółce handlow ej w  Zakopanem . W  razie braku 
wymaganego kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie po­
wtórnie 31 marca b. r. o tej samej godzinie i w tern samem
miejscu.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Wysłuchanie sprawozdanie Dyrekcyi z czynności rocznych 

i bilansu;
2. wysłuchanie sprawozdania Rady Nadzorczej i komisyi re­

wizyjnej, udzielenie absolutoryum Dyrekcyi za rok ubiegły 
i rozdział zysków;

3. wybór komisyi rewizyjnej;
1. wnioski.

Zakopane 20 lutego 1905.
Prezes: Zam oyski. Sekretarz: D r. Chram iec.

Starszy wiekiem rutyno­
wany

w dziale kolonialnym z nie­
mieckim językiem w piśmie i 
w mowie, również 320

zdolny kiper
znajdą umieszczenie. Bliższa 
wiadomość A . KAWJB.TE­
K A ,  Kraków, przez biuro 
pracy przy Kongreg. kupieck.

Do sprzedania z wolnej ręki

DOM

FORTEPIAN
czarny, Petioffa, z powodu wyjazdu 
do sprzedania za 600 koron. Rako­
wicka 25. 329

Interes fabryczny
mały, bardzo adoy, wyrobiony, na­
dający się także dla pań, do odstą­
pienia (lub zastępstwo za większ*ą 
kaucją). — Ewentualnie poszukiwany 
wspólnik z małym kapitałem. Wia­
domość w Administracyi „Głosu Na­

rodu”. 194

Buchalter,
obznajmiony z buchalterją pojedyn­
czą i podwójną, oraz z korespon­
dencją polską i spraw am i wekslo- 
wemi, poszukuje miejsca zaraz. — 
Zgłoszenia nadsyłić pod E. B. poste 
restante Tarnów. 322

dwupiętrowy, dobrze rentujący. Wia­
domość Loretańska 4 I  p.,' codzień 
między 10—2. 803

S P R Z E D A . Ż  
m ebli an^ycz. i zw yk ł.

następujących: 1433
Szafy inkstruć., komody instrat. z 
orygicalnemi b-.om, Sekietarze bistr, 
z orygioai. b-onmmi. bzofa or/.cch. 
bogato rzeźbiona. Cioły i garnitury 
machom. S , Ja ln trs. na machon. 
Toalety machou. Stoliki złocone i 
machon. z bronzami. Kanapa palis. 
bogato instrut. Kilka kawałków pa­
lisandrowych i machoniowych. Ze­
gary, lustra, porcelana i garderoba.

L e o p o ld y  n a  M a c h o w s k a ,, j 
Kraków, ul. Szewska Nr. 5, I  piętro.

Panienka
znająca doskonale krój i haft ma­
szynowy, otrzyma natychmiast po­
sadę w składzie maszyn do azycia

R. Pawłowskiego,
w Krakowie, Rynek 18. _____

Popołud. lekcye
języków francuskiego, niemieckiego 
i rosyjskiego. Wiadom. w Administ. 
Głosu Nar. 165

F I L I A
ck. uprzy w. galicyjskiego 

akcyjnego

8 a i i  Hipotecznego

ANTYKI,
meble, sprzęty, garderoba itp. do 
sprzedania. 'Rynek główny 1. 8, II. 
p. oficyna K o s te rs k a .___________

Miody człowiek
udziela lekcji niemieckiego języka; 
ul. Stolarska 6, II. p. na prawo, od 
12-1 i od 3-5 . C07
leałMUK—

M ę ż e  z y s n a f  1
w średnim wieku, chce poślubić 
p a n n ę  wyzn. katolickiego, religij­
na, miłującą zacisze domowe, w ce- 
lńćh matrymonialnych. —  Łaskawe 
. głoszenia proszę adresować: „J. W. 
B.” poste rest. Kraków, za okazan. 
kwitu inserowego. 611

W  KRAKOW IE 

kupuje i sprzedaje wszelkie

papiery wartościowe,
przyjmuje 

d ep o zyta  i w k ła d k i
na książeczki rachunku 

bieżącego. 3197

Do sprzedania
kamienica dwupiętrowa,
w Krakowie, blisko Małego Rynku 
położona. — Bliższa wiadomość u ad­
wokata Dra Pisiewicza, prssy uricy 

L  1. 321

Stałej pomady

i n k a s e n t a

Pół kilo pierza gęsiego 
gCT" tylko GO cent.~%B$

Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką da te, pół kilo tylko 60 
ct. to samo w lepszym gatunku 
tylko 70 ct. w poc .towych pakun­
kach prubjych 5-lrHowych za po- 
brariem poczlowem. J . K r a s a  
hanćsl piet za w Smichowie kolo Pragi 
(Czccby 660). — Wymiana dozwo­
lona. — Upraszam o dokładny adres.

3245

Już wyszły poczlówLi ilustrowane, 
na tle powieści his tor.

„KRZYŻACY44
Hcn.ryha Si?nkiewicza

według oryginałów kredkowych K. 
Górskiego, przedstawiające b. inte­
resujące ważniejsze epizody słyn­
nego dzie a. Cena kompletu (15 szt.) 

1 kor. 80 h.
K azim . K a m iń sk i

wybitny artysta dram. w sześciu ro 
lach. Serja fotogr. zdjęć wraz z por­

tretem 1 kor.

Obrazy Jnl Kossaka
Komplet 40 reprodukcyi 4 kor. 

Do nabycia w księgarniach i han­
dlach papier. Jub za przesł. nalcży- 
tości i 10 h. porta dostarczą 854

Howarth i Kleczeóski
L w ó w .

A T ? . 3 “  SALON sprzedaży 
rzeźb i obrazów ar­

tystów polskich, otwarty codziennie’-*' 
w dnie powszedn i e  od 10 do l  a ' 
rana od 2 do 4 po południu. 32-

Ul. Bracka 5, na parterze.

a a r  Proszą o wsparcie
W D O W A

czworgiem małoletn. dzieci, (naj­
starsze 8*letnl.e, najmłodsze 6-mie- 
sieczne bardzo chore) prosi litościwe 
serca o jakąkolwiek pomoc w nie­
doli. A d re s :'A gn ies zk a  D ą b r o ­
w s k a  Pólwsie Zwierz. 79. 112

O c ie m n ia ły  k e ln e r
wskutek utraty wzroku, pozbawio­
ny możności do pracy, zwraca się 
wraz ze swoją rodziną, której nie 
może wyżywić, do ludzi miłosier^ 
nych, z prośbą o pomoc. — Adres" 
wskaże, eweut. przyjmie datki Ad- 

miuistracya „Głosu Nar.” 31&

B la g a  o  l i t o ś ć
staruszka. 84 1 ;fc licząca, wdowa po 
weteaoie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo- 
mo ceie jakimkolwiek: datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm. „Głosu Narodu”. 817

W D O W A
po wyższym ofierze,— udziela lek- 
cyj jeżyka niemieckiego, początków 
francuskiego, oraz gry na fortepia- 

_________________________   nie, (ukończyła konserwatorjum w
Przyjmą dwie panienkillS^. a- st?o4i" “ wy?a*ro-
na stancyę z całcm utrzymaniem po 
23 złr. micsiectnie; mam również po­
koje z osobjym wchodem do wyna­
jęcia. Wiadomość ul. Długa 34, I, p 

na lewo lub u poityera 264

idzeniem. — Wiadomość w Admini-

Pokójz przedpokojom

straćji „Głosu Narodu”. 182*

na parterze w oficynie na zadanie 
z wiktem, dla pp. Studentów ka­
żdego czasu do wynajęcia. Wiado­
mość u właściciela 258

ulica D łu ga  44 I  p.
Poszukuję do wydzierżawienia

polowania
z lasem 117

oraz na ptactwo błotne w bli­
skości kolei. Łask. zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności Admin. 
»Głosu Naroducc pod »Myśliwy«

W D O W A
po nauc zycielu ludowym, emigran­
cie, udaje się do serc litościwych) 
i błaga ze ?zi»mi o litość ! Wyni­
szczona matcija^rue 11-letnią cho- 
rooą córki, liczm obecnie przeszło* 
70 lat; 5 lat od śmierci mej córki 
nie oprr ;czam prawie łoża boleści,, 
a cze,to nie sforo mi nawet na ka­
wę suchego cbleba, aby się poży­
wić i na nie jbedne potrzeby'do ży­
cia. Obec de od czterech tygodni leżę 
ciężka chorobą złożona, a nie mając 
najmumjsRei z nikąd pomocy w 
mej niedoli, zwracam się do sero 
Utościwych i błagam o Ltość i wspar­
cie, a ja u a słabych, chwiejących się 
nogach zawlokę się do Matki Bożej, 
na Piasku i tam w Jej cudownej ka­
plicy błagać bede o zdrowie dla mo­
ich Dobrodzieji, 'mając zaufanie, że* 
Ona, któranikogo nieopuszcza w nie­
szczęściu, i mnie poda rękę w męi 

niedoli. 252t

P ra w d z iw e  
6) H a rc e ń s k ie

O ) «
polecam: pierwszorzędne ś p ie ­
w a k i „ R o l l e r y ”, " o głęboko 
grubo fletów, dugo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6 i 8 złr., 
według udosk. śpiewu 10 złr. za 
sztukę; również S a m i c z k i  
h a r c e ń s k ie  do spustu po 1 
i 1.50 zlr. — Wysyłam na pro­
wincje odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawienia z d r o ­
w y c h  na miejsce przeznacze­
nia O dni p rd b y , wymiana 
dozwolona. —- Mrówcze jajka 
litr 60 cent. i mole dla słowików.

JAN SZUFA Kraków,
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny.

R o z a ) j a  W ic h e r e k *
Czarnowiejska 21, w podwórzu

R ie d u a  k o b ie t a
od roku już bardzo cierpiąca, pi a- 
gnie jedno ze swych dzieci1’ ładnego 
6-letniego chłopca, oddać za swoje. 
iRównież poleca się łaskawym wzglę- 
jdom P j T. Publiclności z prośbą o 
jakieś wsparcie na opłatę mieszka­
nia. Łaskawych wyjaśnień udzieli 
Adm. „Głosu Nar.” pod Z. L.

W D O W A
;po prywatnym, bficjaliście, osoba 
wiekowa, chora, nie zdolna do ża­
dnej pracy, pozostająca bez środków 
do życia, błaga litościwe serca o po­
moc. Łaskawe choch}7 najdrobniejsze 
datki prosi nadsyłać do Adm. „Gł.. 
Narodu” dla Zarzyckiej.

Udzielam lekcyi
przedmiotów szkolnych uczenmcom 
i uczniom z pierwszej drugiej i trze­
ciej kim y szkół normalnych a za­
razem lekcyi muzyki. 2

Entynow. krawczyni
podejmuje się robót w domach pry­
watnych. Łask. zgłosz. u KO Z ERY 
w Dyrekcji kol. w Krakowie, Kle 
arz 1. 20. 330

szczenię sprzeda leśniczy G ru* 
b e n U in l Bochnia. Przyjmuje psy 
do tresury. 353

3722

przy wieks mji ,y facyiinb pr edsię- 
bior ĆYvie, po- .ub. je młody mężczy­
źni z więk k;.V'cyą lub zagwa- 
ran-ow.vnK.ni swobn majatkiepi. — 
Wiadomość w Adm5a. „Głosu Na­
rodu” pod lit. „W. S.”

| Uumnt.Capstti ttmp.
Pain^ExpeIIer.

W handlowym ogrodzie
w K ą ś n y  Do l ne j  p. Cięż- 
kowint-Bogoniowice można bar­
dzo tani3 nabyć drzew ek  
\owocowych  4—5 latek od 
50 h. do 1 hor. sztuka. JRóże 
w ysok o  i n iskopienne  
najnowsze odm. JPaIm y  de­
k oracy jne  w stosownej po- 
ize flance kwiatowe i warzywne^.
Fi\ Kucharczyk, kier. ogr.

289

Prcy kupale ŷemłeeuey0.bó\t u*ańer**jąe<en*> n*-
eiermiiK, nut.jrc
tna wf »!)»<*-
kuch, tr*rb*i uw a­
lać marlę ,

Arieta Rirfeiera. Praya.

W d o w a  *  5 - js ie m  d z ie c i
po micszcz. ninie krakowskim znaj­
duje się w okropnej rę-lzy i kołace 
tą droga do serc litościwych <'O „
lowe wspomożecie. 
,.Dla 5-ga dzieci” 
„G osu Narodu.”

ych d chwi- 
— Datki pod adr. 
przyjmuje Adm.

Dlaczegolubią 
nasze kobiety .

Falassa mleko ogórk.2
Ponieważ już po 2—3 

krotnem użyciu usuwa, 
wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 

n̂e, Wągry, a cerę przeistacza w bia­
łą, świeżą, m odzieńczą i piękną. .— . 
'Powinno się zwracać uwagę na na­
zwisko „Balassa”, uwidocznione na 
każ duj flaszce. Cena flaszki 2 K. — 
Do tego prawdziwe angielskie my­
cko ogórkowe l  K. puder ogórkowy 
1-20 K. i cierne ogórkowy 2 K. — 
Do nabycia w każdej aptece. Skład 
główny: Zygmunt Riicker Lwów, 
F. Breyer, -Przemyśl, na Bramie 4, 
R e im  i Sp, Kraków. 184

EDIDJBJDSYA.
Kto cierpi na padaczką.,  ̂kurcie i in­
ne nerwowe przypadłości, Uech za­
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Priyil. Schwa- 
nen-Apotheke, Frankinró a. M. 1644

Wydawca i Bedć ktor odpowie­
dzi, lny: Dr. Antoni Beauprć. 

W Diukami „Głosu Narodu*1 w 
Krakowie, pod zarządem 

S. Szembeka-


